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wał dokonać przewrotu, w 
wyniku czego został aresz= 
towany, 


ŁODZIANKA ZAMORDOWANA w PIOTRKOWIE 


Udusił ją kochanek, który zakochał się w jej córce 
Morderca zbiegł i jest poszukiwany przez policję 


matki, leżące na podłodze. Przerażona | noszarego materjału, należącego niewąt 


Łódź, 10 czerwca. 

Urząd śledczy w Łodzi powiądomio- 
ny został w dniu wczorajszym o prze- 
rażającej tragedii, jaka rozegrała się w 
Piotrkowie przy uk Zamkowej 23. 

W donm tym zamieszkiwała w sute- 
rytie 40-letnia Józefa Tomaszewska 
wraz z 17-letnią swą córką Wacławą 
przyjacielem, 33-letnim Władysławem 
Taładą. 

Tomaszewska, iako jeszcze młoda 
mężatka, poznała w Łodzi, gdzie zamie- 
szkiwafa z mężem na Bałutach — Wła- 
dysława Taładę. Tałada liczył podów- 
czas zaledwie dwadzieścia cztery lata. 
Rzecz działa się przed 9 laty. Trzydzie- 
stojednoietnia podwówczas Tomaszew* 
ska. osoba conajmniej przystojna przy- 
padła mocnó do gustu Taładzie. Mąż 
Tomaszewskiej był już w podeszłym 
wieku. Tałada był młody. Tomaszew” 
ska również, — Po ' kilku ` miesią- 
cach gorących zalotów — Tałada stał 
się kochankiem Tomaszewskiej. Począt- 
kowo oboje ukrywali się przed mężem, 
po upływie jednak dalszych kilku mie- 
sięcy postanowili przenieść się do inne- 
go miasta, bv iuż bez przeszkód móc 
wspólnie zamieszkać. Plan ten okazał 
się tembardziej łatwy do zrealizowania, 
że dzięki poparciu znajomego,  Tałada 
otrzymał pracę w jednej z fabryk w 
Piotrkowie. Tałada początkowo sam 
opuścił Łódź. 

W międzyczasie Tomaszewska, zmy 
liwszy czujność męża, pod pozorem wy 
iazdu na wieś do krewnych, wraz z cór- 
ką, wówczas jeszcze. małą dziewczyn- 
ką. podążyła wślad za ukochanym. Od 
tej chwili zdawałoby się nic już kochli- 
wej parze nie stanie na przeszkodzie—- 
Oboje pracowali, zarabiali na' utrzyma” 
nie i wynajęli sobie mieszkanie w domu 
przy ul. Zamkowej 23. 

Pierwsżych kilka lat minęło w ni- 
czem nie zmąconym spokoju. Pod bo- 
kiem Tałady dorastała córka Tomaszew 
skiej — Wacława. Dziewczynka była 
nad wiek rozwinięta fizycznie, już jako 
piętnastoletni podlotek robiła wrażenie 
dorosłej kobiety, a że była przytem nie- 
zwykle urodziwa — Tałada coraz bar- 
dziej pożądliwemi oczami spoglądał na 
córkę, coraz bardziej odwracając się od 
matki. 

Przed rokiem mniej więcej to wspól- 
ne zamieszkiwanie mężczyzny z dwie 
ma kobietami doprowadziło do tego, że 
będąc niemal ojczymem, a w każdym 


razie opiekunem nad nieletnią Tew 
czynną — 
stał się Tałada 1 jej kochanie: 
Odtąd życie tych trojga ludzi 
stało się istnem piekłem. 
Tomaszewska A awantury Tała* | oz 
zDy 


interesuje się jej 


DEMON FILMU” 


to najnowsza powieść popular- 
nego tygodnika beletrystycznego 


„Go Tydzień Powieść” 


Już się ukazała w sprze- 
daży i jest wszędzie do 
nabycia. 


dzie za to. że 


córką, Wacława Tomaszewska podju* 
dzała Taładę, by nie ustępował matce. 
Tałada zaś, starając się wyłgać starszej 
Tomaszewskiej i ukryć przed nią swój 
stosunek z jej córką — lawirował jak 
mógł i awanturował się tem mocniej im 
bardziej czuł się winny. 

Wczoraj wreszcie doszło do tragedii 

Gdy popołudniu po dłuższej nieobce” 
ności wróciła do domu Wacława To- 
maszewska — — uirzała już tylko zwłoki 


dziewczyna zaalarmowała policię. 

Lekarz stwierdził zgon. Już pierw- 
sze oględziny ciała pozwalały skonsta- 
tować, że 

Tomaszewska została uduszona. 
Stoczyła śmiertelną walkę z swym mor 
dercą, gdyż na ciele widoczne były śŚla- 
dy zadrapań i inne urazy. Odzież na de- 
natce była zupełnie podarta: 

Obok leżały również: strzępy ciem- 


pliwie do zabójcy. 
Ten fakt i inne dane pozwoliły usta- 
lié z całą stanowczością, że 
zabójcą Tomaszewskłej był Tałada. 
Morderca zbiegł. Władze rozpisały 
za nim listy gończe. Straszne to morder 


stwo wywołało ; w Piotrkowie zrozu- 
miałą sensację. (gr.) 


Wstrząsające samobójstwo maturzysty 


Spowodu niedopuszczenia go do egzaminu maturalne- 
go, rzucił się pod koła lokomotywy 


Prużana, 9 czerwca. 
Straszna tragedja, której ofiarą padł 
mezo, rozegrała się w Prużanie, 
ń 5 kursu Państwą 
narjum m Nauczycielskiego w 
Grzegorz Zawlikowski, nie żostał dopu- 
szczony do egzaminu maturalnego. Mło- 


Fużańie, 


Semi- i 


į dzieniec przejął się tem do głębi i i przez 


cały dzień nie odzywał się ani słowem 
do rodziców. Nazajutrz rano, wyszedł 2 
domu; Zauważywszy zniknięcie a, ojz 
ciec jego zawiadomił o tem oe, zwie 
rzając się ze swych obaw, aby Grzegorz 
nię popełnił samobójstwa. 


mmm MAMMA COAT 
Síreik w przemyśle jedwabnym? 


Robotnicy domagają się zawarcia umowy do 16 b. m. 


Łódź'.10 czerwca. 
(it) ak się dowiadujemy, w prze- 
myśle jedwabnym w Łodzi grozi powsze 
chny strejk robotników. Donosiliśmy iuż 
iż organizacje przemysłowe wypowie- 
działy umowę zbiorową związkom za- 
wodowyn. Termin wypowiedzenia upty- 
wa w dniu 1 lipca br, 

Wczoraj popołudniu odbyło się w 
związku z tem walne zebranie delegatów 
fabrycznych łącznie z przedstawicielami 
związków zawodowych. Na zebraniu t: 


chwalono, iż robotnicy nie będą czekali 
do dnia I lipca, gdyż nie chcą dopuścić 
do trwania stanu bezummownego. | bez- 
pośrednio po zebraniu wystosowano do 
okręgowego inspektoratu pracy pismo Z 
prośbą o zwołanie wspólnej konferencji 
z przedstawicielami przemysłu. 

W piśmie tem związki zawodowe za 
zmączają, że jeśli sprawa przedłużenia 
umowy zbiorowej nie będzie załatwiona 
do dnia 16 bm. — robotnicy proklamują 
strejk w przemyśle jedwabnym w Łodzi, 


odbułu się wczoraj przy ul. Suchej 


W dniu wczorajszym w "godzinach po 
południowych pięć oddziałów straży og- 
niowej- zostało wezwanych do pożaru 
przy ulicy. Suchej 8/10. Według pierw- 
szych meldunków palić się miała jdna z 
większych. fabryk łódzkich. 

Wiadomość o stak wielkim pożarze 
zelektryzowała” mieszkańców * miasta. 
Rychło jednak okazało się, że tym razem 
straż pojechała jedynie na wielkie ćwi- 

czenia, do których wezwana została 


próbnym alarmem. 

Wielkiemi ćwiczeniami obejbującemi 
cały zakres ratownictwa i wszystkie fa- 
zy gaszenia wielkiego, typowo łódzkie- 
go pożaru — kierowali pp. Scheibler — 
komendant odziałów fabrycznych i Ko» 
walczyk, komendant oddziałów miej- 
skich. 

Ćwiczenia trwały kilka godzin į po- 
twierdziły doskonałą formę i wielką 
sprawność i doświadczenie naszej straży 


Szczepienia przeciwtyfusowe 


dokonane beda w Lodzi 


Łódź, 10 czerwca. 
(it) Jak się Express dowiaduje, w 
związku z akcją przeciwdurową, faka 
podjęta została w Łodzi władze sani- 
tanne postanowiły przeprowadzić maso- 
we szczepienia ludności przeciwko tyfu- 
sowi brznsznemu, 
W naibliższych dniach sprowadzone 
będą do Łodzi odpowiednie ilości szcze- 
pionek, Szczepienie przymusowe zasto- 


| 


sowane będzie w pierwszym rzędzie w 
tych dzielnicach, Ww których szczególnie 
silnie panuje zazwyczaj tyfus. Poza 
tem wszyscy: będą mogli kupować szcze | 


piońnkę w miejskich dozorach sanitarnych 


Sądzić należy, że wskutek energicznej 
akcji, tegoroczny pochód epidemji ty- 
fusu- brzusznego zostanie i 
hamowany. ? 


v Łodzi za»| robniejsze kontuzję. 


Władze policyjne wszczęły poszuki- 
wania, które zakończyły się soba 
odkryciem. Znaleziono iem w godz 
nach południowych, na torze AB E ermat 
kołó Prużany, zwłoki mężczyzny, prze- 
cięte na pół kołami pociąśu. 

Ze znalezionych przy trupie dokumen 
tów, stwierdzono, że jest to młody Zawli 
kowski. Po dokonaniu oględzin sądowo- 
lekarskich, zwłoki nieszczęśliwego zosta 
ły wydane rodzicom, w celu pogrzebania 

Wstrżąsający ten wypadek wywarł 
silne wrażenie w całej okolicy. 


Walkę z drożyzną 


podejmą władze w Łodzi 
AL Łódź, 10 czerwca. 

(it) Jak się dowiadujemy, władze 
administracyjne postanowiły wszcząć w 
Łodzi energiczną walkę z nieuzasadnio- 
tem podbijaniem cen artykułów spożyw 
czych, przywożonych na targowiska 
miejskie i sprzedawanych w sklepach 
spożywczych. 

W bieżącym tygodniu odbędzie się 
specjalne posiedzenie komitetu ustalania 
cen tych artykułów: który sporządzi 
obowiązujący cennik dla całej Łodzi. Na 
tej podstawie prowadzona będzie kon- 
trola w sklepach i na targowiskach miej- 
skich, celem opanowania nieuzasadnionej 
sd gp ujawniającej się ostatnio w 

WIR 


Desperacki czyn prostytutki 


Wyskoczyła z balkonu w pocze- 
, Kaini urzędu obyczajowego 


Łódź, 10 czerwca. 

Wczoraj w lokalu urzędu obyczajo- 
wego wydarzył siv niezwykle tragiczny 
wypadek. 

W godzinach popołudniowych przy- 
była prostytutka Natalja O., by poddać 
się zwykłemu badaniu lekarskiemu. 

Korzystając z momentu nieuwagi per- 
sonelu urzędu, nagle wybiegła na balkon 
w lewei oficynie: przylegający do po- 
czekalni na pierwszem piętrze i wysko- 
iczyła na bruk. 

Do ciężko rannej wezwany. został le- 

Kanz, pogotowia, który skonstatował zła- 
mañie lewei nogi i lewej ręki oraz liczne 
Poszkodowana W 
stanie ciężkim przewieziona została do 
szpitala. (gry 
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jej Jak szpiedzy niemieccy niszczyli motory samo- 


ł $miertefn 


(z) Epopea, napisana przed wojną 


światową, ciągle jeszcze posiada zam: 


_knięte stronice. Wiele jej tajemnic u+ 
„dostępnionych zostało ogółowi dopiero 
"Wówczas, gdy bohaterzy jej odeszli 
„stopniowo 'z tego Świata. 


+- Po niedawnej Śmierci lotnika angiel 

„ skiego majora O'Hary, który swem bo- 

-haterstwem zapisał się chlubnie w 

~ dziejach wojny światowej, Martin Ray- 

«mond, pełniący wówczas służbę pod 
dowództwem tego dzielnego lotnika, 0- 
pisuje na łamach „Sunday Dispatch, 
jak wykryto działających na szkodę lot 
nictwa angielskiego szpiegów niemiec- 
kich. 

— Eskadra nasza — opowiada Ray* 
mond, — współzawodniczyła z powo- 
dzeniem ze sławnym lotnikiem niemiec 
kim von Richthofenem, t. zw: „czerwo” 
nym rycerzem oraz jego „cyrkiemi po 
wietrznym'. A jednak prześladowała 
nas jakaś fatalna moc, W żadnym z od- 
działów nie notowano tak znacznej ilo- 
ści nieszczęśliwych wypadków, jak wła 
śnie w naszym. 


Z 34-ch pilotów „i obserwatorów, 
przybyłych w lipcu na front, pozostało 
w październiku zaledwie pięciu pilotów 
i obserwatorów, Powodem strasznych 

_katastrot był zażwyczaj defekt motoru, 
które przed: startem dóskonale funkcjo- 
"nowały, a dopiero w chwili, gdy aparat 
znajdował się nad hnją nieprzyjacielską 
«edmawiały posłuszeństwa, Doszliśmy 
stopniowo do przekonania, że, kryje 
się za tem nietyle ślepy los, ile zła wo* 
la. Pewnego dnia major O'Hara oświad 
eav nam, iż ktoś umyślnie psuje mo 
Ory. * j 


Jak się często zdarza, z pomocą 
u arszpa nę przypadek, "i RóHczaś 


sżanta.Bińdoma, który żądał od któregoś 
2 żołnierzy zwrotu pieniędzy, zwróci- 
liśmy uwagę, że wysokość pożyczki, 
jak na skromńe uposażenie sierżanta, 
jest zastanawiająca. 

Ustaliliśmy, że Bindon mieszka ra- 
zem ze swą przyjaciółką w Amiens, wy 
daje dużo pieniędzy, pije i gra w karty. 
Dalej stwierdziliśmy, że przyjaźnił się 
-"z.kapral. Meyerem, którego znał z daw- 
mych czasów. Bindona osadzono w a 
reszcie. Major O'Hara polecił mi, abym 
śledził Meyera. Zastałem go obok sa- 
molotu, który napełniał benzyną, 


fWezwałem go do kapitana. W krzy 
żowym ogniu pytań Meyer począł si 
-plątać. O'Hara opowiedział mi później, 
„że Meyer służył kiedyś jako kelner w 
„hotelu w Corcu i został aresztowany, 
-ponjewaź zdradzał zbyt wielkie zainte- 
„ resowanie portem wojennym., 


Dokładne zbadanie maszyny, przy 


Palacz spowodował śmierć 
220 osób 


(x) Pamiętny był żałobny dzień wigilji 
ubiegłego roku, w.czasie którego zdarzy 
ła się we Francji straszliwa katastrofa 
kolejowa. 

Niedaleko miasteczka Lagny po: 
„gęstej mgły express Paryż-Strassburg na 
" jechał na stojący na torze express Paryż 

Nancy. Stalowe wagony expressu zdruz- 
gotały drewniane ściany wagonów pocią 
gu stojącego na torze. Wśród szczątków 
wagonów, rozlegały się straszne jęki ran 
'nych. W wielkiej tej katastrofie straciło 
życie 220 Osób. m 
| Wszczęto natychmiast energiczne 
śledztwo, zmierzające do wykrycia win- 
"nych katastrofy, — Obecnie, po długich 
stwierdzono 
wreszcie, iż za katastrofę całkowitą wi- 
‘nę ponosi palacz, który w krytycznym 
-momencie sprawdzał sygnały świetlne. 


' Jak się Ckazało, uległ on chwilowemu 
atakowi daltonizmu i zatracił zdolność 
"rozróżniania barw. Ta jedna YE 
starczyła jednak, aby 220 ludzi oste 
straszną śmierć- 


noni 


której zastałem Meyera, dało nam na- 
reszcie rozwiązanie zagadki. Do baku 
z benzyną nałał on nieco wody. Przy 
starcie aparat podnosił się na znaczną 
wysokość i dopiero gdy odleciał dość 
daleko od lotniska motor odmawiał po” 
słuszeństwa. 

O'Hara odrzucił propozycję oddania 
szpiega pod sąd wojenny. Tegoż dnia 
z naszej bazy operacyjnei podniosły 
się trzy samoloty. Na jednym. z nich 
obok pilota siedział zakuty Meyer. Sa- 
moloty przeleciały przez linię okopów 
I znalazły się nad terenem niemieckiego 
frontu. Nagle pilot aparatu, w którym 
znajdował się Meyer; wpadł w korko- 


| 


Í | lotów nieprzyjacielskich 
y fot zdemaskowaneśo zdrajcy 


"ciąg, lecąc przez kilka sekund kołami 
do góry. . Gdy samolot znalazł się w 
narmalnej pozycji, zakutego pasażera 
już w nim nie było. f 

Po powrocie do obozu zastaliśmy nie 
spodziankę: sierżant Bindon popełnił 
samobólstwo. Okazało się, że Meyero 
wi udało się przed swą ostatnią podró- 
żą przesłać Bindonowi karteczkę, w 
której zapowiadał, że nie mając już nic 
do stracenia, zdemaskuje go przed śmier 
cią, W obawie. przed karą, sierżant 
Bindon. zażył morfiny. Aresztowatia w 
związku z aferą przyjaciółka Bindona 
potwierdziła w zupełności szpiegowską 
działalność obydwu. 


Dlaczego zamordowała swa córkę 


Niezwykłe pobudki pchnęły ambitną matkę do zbrodni 
dzieciobójstwa 


SemsacyWJMY DrACES W PRadrycie 


(z) W Madrycie toczył się sensacyjny 
proces przeciwko Aurorze Rodrigez, 
morderczyni swej własnej córki, 18-let- 
niej Hildegrady. ; : 

Motywy, które pchnęły matkę do 
strasznej zbrodni dzieciobójstwa, są istot 


dziecka od jakichkolwiek u 
wpływów, wychowując je ściśle 


nie niezwykłe, Oskarżona śrzegia swego |biełą i nie różni się niczem 
ocznych | rówieśniczek. Pani Rodrigez doszła do | 

ryc] podług | oek onna, 

pienia planu. polegającego w; cie jej dzieck 


Cpuścić matkę, = | 
Wówczas w umyśle matki zrodził się 
straszny plañ. FRozwiały się wszystkie 


a M m my r kw wr 


otów angielskich 


i 
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WOLNA TRYBUNĄ . 


Dziecko 


jest najlepszem lekarstwem 
ña nerwy kobiece, 


BEZRADNA MARYSIA Z SIEMIANOWIC. 
Dtogłe džiecko, niech Pani pozostanłe czysta 
do Waszego niedalekiego ślubu. Wierzę, że na 
rzeczony Panią bardzo kocha |, że jest szlachet 
nym człowieklem, ale, jak każdy człowiek pod- 
legać może najrozmaitszym przypadkom i, jak 
każdy człowiek posiadać może zmienne 157050 
bienie. Człowiek, który bardzo kocha i, który 
przez tyle miesięcy potrafił się opanować, mo- 
że przetrwać jeszcze ten niedługi okreś, dzie- 
lacy Was od ślubu. Przed Wami otwiera się 
dopiero całe długie życie wspólne, w czasie 
którego wciąż przecież w doli i niedoli razem 
będziecie, związani nazawsze węzłem małżeń: 
skim. Tyle lat przed Wami, a zaledwie kitka 
miesięcy do chwili, w której będziecie się mo- 
gli nazywać Waszymi na zawsze. Niech zatem 
dzień Waszego ślubu będzie dniem prawdziwe 
go święta i prawdziwego zbliżenia. Myślę, że 
się Pani ze mną zgadza i rozumie mnie, Ma- 
rysiu?» 


„EKSPEDJENTKA*. Rozumiem Panią bar- 
dzo dobrze, rozumiem Jej tęsknoty i pragnie- 
nia. Wędrówka po szczęście, jest oczywiście 
tylko poetycką przenośnią, ulemniej jednak ma 
luje ona dokładnie stan Pani duszy. Ta chęć 
wędrówki i wyjazdu — to poprostu chęć znaje 
zienia człowieka, znaleziezienia bratniej duszy, 
któraby zrozumiała i odczuła wrażliwą duszę 
Fani. Mimo, że była Pani dwukrotnie zanięż* 
na, ani poprzedni mąż, ani obecny nie dał Pani 


nadzieje, które pokładała w swej córce, | tego szczęścia, nie potrafił zainteresować Pani 
wierząc w jej wielką przyszłość. Przeko-| swoją osobą, Może dlatego, że duchowo wy- 
nała się, iż córka jej jest przeciętną ko-| rosła Pani nieco ponad środowisko, w- którem 


ch | słę obracza. 


iż w tych warunkach... ży»; 
a jest bezcelowe, Pewnej | Pani pomogło, dając chwilowo tylko zapomnie 


Ludzie tego typu, co Pani, rzad 
ko tylko znajdują szczęście I zadowolenie w ży 
clu, Nawet to „pójście w świat”  niewieleby 


pierwszym rzędzie na rozwoju zdolności | nocy, gdy Hildegarda pogrąż0na była we | nie przez zmianę wrażeń. 


| mysi 
|wienie małej Hildegardy składało się z 


owych dziewczynki, Nawet poży- | śnie, matka zastrzeliła ją. 


Proces miał wiele 


Niesłuszułe Jednak postępuje Pani okazując 


dramatycznych | mężowi śwój wstręt i pogardę, To człowiek, 


potraw, które wywierają najkorzystniej- | momentów. Świadkowie zeznawali, że | który napewno kocha Panią głęboko, kocha po 
szy wpływ na rozwój tkanek mózgowych | matka ubóstwiała swą córkę, Jednocześ | swojemu 1 miłość tę wyładowuje, nie w sto» 


W wyniku takiego wychowania, Hil- | nie jednak cały szereg świadków, w. tej 


degarda oddawna już była uważana za | liczbie i przywódczyni feministek hisz- 
Ar SOW dziecko". Tako (i zIetnia, dziew | pańskich, Matylda. Guiehi. opowiedziała. 
ótni, wszczętej po pijanemu przez sier. czynka, zdumiewała uczonych swą inte-|że Aurora Rodrigez tłumiła w zarodku 


„Jigencia: i asołnościami. 
17 lat, ukończyła jos 
uniwersytetu A „i napisała 

ikilka poważnych prac, z któr 


odzielności, 


Liczącyniespełna wszelkie wysiłki młodej dziewczyny wy: 
wydział prawny | kazania swej sam 


wach, które traflłyby może do duszy Pani, ale 
w płeszczotąch, które znów Panlą rażą. Niech 
Pani jednak zrozitmie męża. I dla niego to 

jest przylemne, że żona jego, którą kocha, Jest 
dla niego jakaś Obca, wroga. Ff mąż Pani mra 
duszę I napewno marzy o żonie, któraby samo 


Psychjatrzy-rzeczoznawcy, którzy DA-| rzytnie podeszła do niego I okazała mu tróchę 


ych jedna | dali oskarżoną, nie skonstatowali obja-| serca, trochę kobiecego ciepła. Każdy okazus 


była poświęcona naukowym badaniom | wów choroby umysłowej. Oskarżona ZA; ję uczucie swoje, tak, jak potrafi. 1 każde u- 


zagadnienia płci. 

Dalszy rozwój wypadków wykazał 
jednak, że niezawsze w życiu teorja 
idzie w parze z praktyką. 18-letnia Hil- 
|degarda zakochała się i 


postanowiła ! 26 lat więzienia. 


protestowała przeciwko 


opinji swego | czucie zasługuje na szacunek, potieważ jest to 


obrońcy, który usiłował przekonać sąd, najszlachetniejszy odruch człowieka. A Pani 


że klijentka jego jest warjatką. 
Dzieciobójczyni skazana została na 


» 


Kobiety sowieckie hruknią ulice 


i ćwiczą Żołnierzy w czerwonej armii 


Niedawno wróciła z Rosii Sowiec- 
i kiej jedna z czołowych przywódczyń 
'ruchu kobiecego w Polsce. 
| ciekawy sposób maluje ona życie ko- 
i biet. sowieckich. 

W Rosji Sowiecktej niema dziedziny 
Życia, w której nie byłyby zatrudnione 
kobiety, wynagradzane tak samo, jak 
mężczyźni. Są one kontrolerkami na 
kolejach, palaczkami, maszynistkami. 
Obsługują tramwaje j autobusy, brukują 
ulice, pracują na rusztowaniach budow- 
lanych, pełnią funkcie policiantek j in- 
struktorek armii. Narówni z mężczyz- 
nami odbywają mustrę, służbę sanitar- 
ną, łączności, aprowizowania armii, 
ćwiczenia terenowe i t. d. i t. d. 


skowe zajmuje dużo miejsca w życiu 
kobiet sowieckich, nie mówiąc już o pra 
cy społecznej, która całkowicie pochła- 
nia każdą wolną chwilę. 

Najciekawszą rzeczą jest łatwość i 
umiejętność przystosowania się 
swych obowiązków. Umieją one wystę 
pować, jeśli zachodzi potrzeba, z całą 
energią i stanowczością. 

ycie domowe jest w Sowietach na 
ostatnim planie. Kobiety są za bardzo 
przemęczone pracą zarobkową i spo” 
łeczną, by mieć chęć i czas na gospo- 
darstwo i dzieci. s r Ra 

Okres rozwodów minął bezpowrot* 
nie. Obecnie wolno się tylko 3 razy roz 
wodzić. Zresztą kwetja alimentów 


Jak widzimy. przysposobienie woi! wpływa bardzo hamuiąco na mężów. 


Kto był twórcą motoryzacji? 


Niemiec, Belgijczyk, Austrjak, Węgier czy Włoch 


(sb) Długo trwał spór na temat, kto 
pierwszy zbudował telefon. Obecnie 
podobny zatarg powstał dokoła motoru 
elektrycznego. Z okazjii „jubileuszu“ 
motoru, szereg państw przypisuje sobie 
zasługę tegó wynalazku, powolułąc się 
na swych obywateli, którzy pierwsi 
wpadli ra pomysł produkowania prądu 
elektrycznego za pomoca 
oraz poruszania maszyny prądem elek- 
trycznym. 

Tak wiec Niemcy twierdzą, że pierw 


t 


|Siemensa sa znane do dnia 
' szego. 


maszyny 


Mimo to Belgja uważa za „ojca mo- 
toru‘ stojarza Teofila Gramma, Austrja- 
ckim wynalazcą jest mieszkaniec Ins- 
brucku — sjusarz Ruhm. Węgry twier- 
dzą, że Anyos Jedlik pierwszy dał 
światu ten ceny wynalazek. 

Mimo tak licznej konkurencii, Mar- 
coni oświadczył, że prym należy się 
Włochom, albowiem mieszkaniec Pizy, 
Antonio Pacinotti przed 75 laty urucho- 
mił pierwszy motor elektryczny. 

Tak więc każde z tych państw bę- 


szy tego rodzaju motor zbudował Wer-; dzie z osobna obchodzić świeto wyna- 
ner Siemens. Jak wiadomo. meteory įlezienia motoru elektrycznego 1 czcić 
dzisiej- |swego wynalazcę, 


do 


| 


nie chce tego zrozumieć, ponieważ pogrążona 
jest Pani w marzeniach, w nierealnych snach. 
Każdy człowiek pieści w soble jakieś ma» 
rzenia, jakieś dążenia, z których Jednak rezyg 
nuje po pewnym czasie, na rzecz codziennej rze 
czywistości.. Pani nie chce się rozstać ze swe 
mi marzeniami, a walka, która się w Pani to- 
czy wyładowuje się w nerwowych wybuchach, 
w niechęci do męża, który przecież niczego w 
danym wypadku mie zawinił, Stan taki zresztą 
znany jest psychofogom 1 nie Pani jedna prze» 
chodzi kryzys wewnętrzny, Sytuację winno 
ratować dziecko, w którem ma przecież Pani 
dalszy ciąg swojej istoty. W dziecko powinna 
Pani przelać wszystko, co  majszfachetniejsze, 
najlepsze | najbardziej prawe. -Niech Pani nie 
okazuje nerwowości dziecku, które wejdzie w 
życie w innej epoce, w epote trzeźwości i 
twardej walki o byt. Dzisiaj niema czasu na 
nerwy I na szukanie w człowieku duszy, Cza- 
sy zmieniają się. Dziś dusza ludzka zaszła na 
drugi plan, a pozostała energja, dzielność, zdol 
ności I moc charakteru. Tężyzna ducha į cła- 
ła — oto jest przykazanie nowego pokolenia. 
Niech Pani poświęci się wychowaniu dziecka 
w myśl tych wskazań | sama zmieni swoje 
usposobienie, i 


PAN A. D. W ŁODZI. Jest Pan coprawda 
młodym jeszcze chłopcem, ale powinien Pan 
już okazać swoją energję, Jak przystało na 
przyszłego mężczyznę, któremu nie wolno trak 
tować życia, jak mazgajowata baba. Koleżan= 
ki Pana znajomej robią plotki, chcąc Was po» 
różnić I z tego powodu jest Pan zrozpaczony. 
To raczej ja powinnam się martwić, że dzisiej- 
sze pokolenie jest tak mało zaradne. 

Energiczniej, po męsku, panie A, D, Po- 
wiedzieć jednej plotkarce kilka słów ostrych 
w oczy (nie ordynarnych), drugiej palnąć kil- 
ka słów prawdy, a ze swoją znajomą również 
rozmówić się po męsku, „Wierzysz mi i u- 
łasz to nie słuchaj gledzenia plotkarek. Je- 
żeli wierzysz więcej koieżankom, — da nie 
masz zaufania do mni — to dowidzenia.“ 
Tak postępuje prawdziwy i energiczny męż- 
czyzna! 


= o 


/ 


tallo 30 adyo.. 


PROGRAM e PODEREI 
POLSKIEGO RĄD 
NIEDZIELA, 10 zie 1084 r. 


8.00--3,05, Pieśń , pa ranne wstają zarze”, 


8.05—58.10. is płyty). s zyć 25. Gimna- 
styka. 825—835, uzyka (pły 8,35—8.40. 
Dziennyk poranny. 8.40—8,50. Mozy 


a (płyty). 
8.55—9,00. Od- 
czyłanie programu na dzień bieżący, 9.00—10.00. 
Transmisja Nabożeństwa z kościoła garnizono- 
wegs w Warszawie, 10.00—10,15, Kazanie wygło 
ks, prof, Józef Pastuszka, 10,15—10.35 Muzy. 
ję religijna (płyty). 10.40-11.10, Muzyka legjo- 
nowa. 11,10—11.57, Uroczysta EA z oka- 
zji zjazdu uczestników ruchu Niskat egłościowe- 
gò  11.57—12/08, Sygnał czasu z Warszawy, Hej 
nał z Krakowa, 
iodooiZNKK, 1210—13,05, Poranek muz 
ze studja, Wykonawcy: orkiestra P, R, 
A YI er 


850—8.55. Chwilka pań domu, 


zny 
dyr. 
Tawroszewicz pa 0. 


rat sa = Porn Adama de, i Wycie 
15.00—15, 15. Feljeton p, 
horyzoncie łódzkim wyśł. red, 
Gumkowski 
15.15—16.00. Muzyka (płyty). 
niaes 15, Transmisjo I-go fragmentu siód- 


SE pln = popić zawodów konnych 
16,15—16.50. zków: a lekka kiestr 
jazzowej Wiesława akaa 7 s y 
ao róde teatrów i komunikaty 
ódzkie, 
17,00—17.20 za pomi stód- 
ora aid aaam s BN pa wodów konnych 
w Warszawie, 
17.20—18.00, Koncert chóru mieszanego „Lutni 
Yount wj 8 dyr. Piotra Maszyńskie- 
i Ma Z ady UP: 
18.00-18.15, mentu sid- 
kę między Ri ów konnych 
18. 1518.30 Przed ZY, 

18, a Ró 45. ik jp artyści — Artur Schnabel — 
18 Prey: Jy ortret nigr Konrad" — wygt, 
Zygmumt Kisielewski. (Feljeton literacki). 

19.00—19. 10. ROM ois 


30,30 —20 40. 1 
2040—2042. pyel 
20,42—24 hw" z jb opery „Tosca” 
Puccini! 

dence Be 


W przerwie IIf-ej; Wiadomości meteoro- 
jczne dla pz "A lotniczej i komu- 
t policyjny 


DZIŚ SŁUCHAMY: 


11.30. WIEDEŃ, Koncert s p fepri pod dyr, 


Furtwaenglera z udz. èty Schumann, 
108 PARIS, Koncert z uda, Wand y Landow= 


1; 45 DAVENTRY, Koncert kameralny, 
1830, MOSS NA (Stalin). „Cudze dziecko” — 


19:39. BERLIN. „Guntram* — opera Ryszarda 


20.25, BRATISLAWA, „Le petit st Antoine" — 
20.45 S MEDIOLAN, E Puwlntogo 
nTosca” — 
21.05. HILYERSUM. Festival Ryszarda Straussa 
(tr, z Concertgebouw w Amsterdamie). 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI: — 
dj i kara”. 
0 Momus“, 
TEATR t POPULARNY (Ogrodowa 18): 
o godz. 4.30 
„Nitouche“, 
AEAT R LETNI (park Staszica): — Dziś o zodz.| 
9ej wiecz. Komedia „Dom otwarty", 

ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. I Maja 2): — 
Dziś o godz. s 15, 4.30 i 9.30 „Przyczyna*. 

z Tutkowem i D. Blum 


Wiecz 0 zyj PEN aN 
— Dziś 


—- mm an a 00 


12,03—12.10, Wiadomości me- | 


Gu | 


8.30 — premiera opeeeéj 


10.VI 


EESRESFS 


Pieniądze dla Czytelników „Expressu“ 


1984 


„o m a nn M M a 


— 


Dziś rozpoczynamy nową serję filmu. „Kubuś-detektyw* 


Onezdaj, t. j. 8 czerwca minął osta* 
teczny termin nadsyłania wycinanki z 
przedostatniej serji codziennego filmu 
z nagrodami p. t. „Kubuś-detektyw* i 
jego pies Medor“. 

W setji tej Czytelnicy wycinali 
skrawki, dające po prawidłowem ułoże 
nit całość — podobiznę osoby, której 
poszukiwali dwa nasi dzielni dętekty- 
wi: Kubuś i Medor. 


Po zamknięciu listy uczestników 
konkursu: jury redakcyjne przyznało 
nagrody pieniężne następującym Czytel 
ja którzy trafnie ułożyli wycinan 
kę: 


złotych 20 


otrzymała Michalina Pach, Dębniki, ulica Bar- 


Sch po złotych 10 


otrzymali: Zygmunt Banaszkiewicz, Kalisz, — 
R. Okuniew, Łódź, ul. Gdańska 6, — Aleksaa- 
dra Majkowska, Kartuzy Pomorze, ul. Marsz. 
A Eo gó, — Ryszard Dombek, Królewska 
Huta, ul. Drzymały 12a, —- Eugenjusz Kożdoń, 


Lwów, ul. Jabłonowskich 36. 


po złotych 5 


otrzymali: Jerzy Kądziołek, Kraków, ul. Nowo- 
wiejska 7, — Maciuś Szczepański, Lublin, Ko- 
szary 6 Pułku, Budynek 4, — M. Morgensztern, 
Łódź, ul. Berka Joselewicza 11, — Marja Taba- 
kówna, Poznań, ul, św. Marcina y — Szczepan 
Kusz, Katowice, ul. Grzybowa 4, Norbet 


Gwóżdź, Poznań, ul, Graniczna 3, — Jakub Tor 
ner, Łódź, ul, Półaocna 1/3, — Janina Ryde- 
równa, Piotrków Tryb, ul. Okrzej 7, — Roman 
Wasilewski, Łowicz, uł, Zduńska 40, — Janina 
Borys, Lublin, ul. Zamojska 24. 


komplety C.T.P. 


składające się z 10 różnych ezzemplaczy otrzy* 
mali A. Tenenbaum, Tomaszów Maz, Plac Ko- 
ściuszki 11, — St. Styburska, Poznań, ul. Matej 
ki 56 — 10 u p. Zalewskich, — R. Pomrok, Lub- 
lin, Krak. Przedm. 29, hotel „Europa“, — Ed- 
ward Pawełek, Nowy Sącz, ul.. św. Kuneguady 
46, — Franciszek Datoń, Goleszów, Śląsk Cie- 
Szyński, — Pelagja Cieszyńska, Kraków, ulica 
Nowowiejska 3, — Helena Gołaszewska, Byd- 
goszcz, ul. Siemiradzkiego, — Tomasz German, 
Kalisz, ul, Gołębia 8, — Wanda Zawadzka, Lub 
lin, Krak. Przedm. 14, — Tadeusz Stępień, Włoc 
ławek, ul. Starodębska 11, Wiktor Mermelsztajn 
Łódź, ul, Przejazd 12. — Henryk Hauptman, 
Częstochowa, ul. Garncarska 54, — Franciszek 
Płaczek, Rybnik Wielopole 17, Gómy Śląsk, 
Halina Śniegocka, Gniezno, ul. Kaszarska 5, woj. 
Poznańske, — Helena Jankowiak, Poznań, ul. 
Wenecjańska 11/12, Stefan Kornaszewski, Ino- 
wrocław, ul. Toruńska 26. — Zołja Strojnowska 
Dabrowa Górnicza, ul. M. Konopnickiej 3, — 
Adam Koszyk, Krasnystaw, Magistrat, — Janie 
na Rzepkowska, Łódź, ul, Karpia 56, — Henryk 
Kamiński, Starogard Poporas, ul, Wodna 7. 


Nagrody otrzymaja Czytelnicy pocz. 


tą w dniach najbliższych. Dziś na stro, 


| 


nicy 4 rozpoczynamy druk a serii 
naszego filmu „Kubuś-detektyw 1 lego 
pies Medor“, 

Kto chce wziąć udział w obecnej se- 
rji konkursu i ubiegać się o nagrody pie' 


niężne i tygodnikowe, musi z dzisiej- 
szych  ilustracyj, przedstawiałących 
przygody Kubusia detektywa 1 jego 
w o psa Medora 


WYCIĄĆ PIERWSZY SKRAWEK. 

O tem jak to należy zrobić i o wa- 
runkach uczestniczenia w naszymi wiel 
kim konkursie — dowiedzą się Czytel- 
nicy z objaśnienia na stronicy 6-ej. 

Poniżej drukujemy prawidłowe roz- 
wiązanie wycinanki z poprzedniej serii. 

Jak widzimy, champlona świata w 
boksie į Kubusia pokonał urwis, który 
strzelał do walczących z procy. Tego 
właśnie urwisa wyśledzili Kubuś i Me- 
or. 


Kilkanaście osób zachorowało na wściekliznę 


Wieśniak — pokąsany przez psa—oszalał i zaraził całą rodzinę.— 
Straszny wypadek w Lubelszczyźnie 


Lublin, 10 czerwca. 
Niezwykły wypadek pokąsania 
przez w'sciekłego psa wydarzył się w, 
Łabuńkach, w powiecie zamoijski:n. 


Szczęśliwe losy do 


Pyt Samuel Weinberg 


Mieiscowy gospodarz Piatak 
psa, którego stale trzymał 
chu. 

Pewnego dnia Piątak zbliżył się do 


miał 
na łańcu= 


I Klasy poleca kantor wymiany 
*15.Welnberg 
iS. Kassman 


PIOTRKOWSKA 58 Filji nie posiadamy 


a| W 4-ej klasie 29-ej lote- 
rji padła u nas wygrana 


50.000 zł 


na Nr. 
© 49357. 


Główna wygrana jeden miljón złotych — Ciągnienie 19 czerwca 


Katastrofa budowlana w Lublinie 


Dwaj robotnicy pod gruzami zawalonych domów 


Lublin, 10 czerwca, 

W Lublinie wydarzyła się groźna 
katastrofa budowlana, przy budowie 
szkoły na Al. Długosza 4. 

Około południa, na budowie. gdzie 
zatrudnionych było kilkunastu robotni 
ków, dał się słyszeć nagle huk. 
miejscu, gdzie przed chwila stała no- 
wowzniesiona ściana, wznosiły się gę- 


sąsiedzi oraz przechodnie. rzucili się 
na ratunek zasypanym gruzami robot- 
nikom. Z trudem wydobyto ciężko ran 
nych: 49-letniego Jana Gibałę, zamiesz 
kałego przy ul. Ogródkowej 4 i 56-let- 
niego Stefana Dąbrowskiego. zamiest- 


W |kałego przy Al. Racławickich 41. Na 


miejsce wezwano natychmiast Pogoto 
wie Raturnkowę, które odwiozło cięż= 


ste kłęby kurzu i pyłu. Jednocześniesko rannych do szpitala Jana Bożego. 


spod gruzów rozległy się ieki rannych. 
Pozostali robotnicy i zaalarmowani 


Porwał zwłoki 


Lwów, 10 czerwca. 


Wstrząsającą tragedję przeżył dozor 
ca domu przy ul. Owocowej 7 Mateusz 


; efeld. 
TEATR ROZMAI TOŚCI [Gegielnianx 27) Dzis, | Feldman, Wśród nocy obudził go krzyk 


o godz, 12-ei „A chasene in sztetł*, o 
4.30 „Śpiewak ulicy‘, o godz, 9.30 
seńe in sztetł'. 


KINA! 


CASINO: — „Źle kochana 
GRANI KINO: — „Droga do szczęścia”, 
— „Świat bez mężczyzn”. 


ROX ZY, „Ziemia pragnie“. 

CAPITOL: — „Człowiek. który ukradł serce“. 

GRNSS: pTskor“, 

CORSO: „Banda Bobula“. IL. „Morderca“. 

BRZEWIOŚNIE: = „Cesarzowa j Ja“, 

SŁOŃCE: — I. „Frònt Zachodu“, II. „6 tygodni 
wśród apaszów'* 

RAKIETA: — Csibi, 

SZTUKA: — .Królowa szybkości” 

PALACE: — 'Pension-Hotel". 

WSZY — „Ożeń się zemną” 


RIA: „Ożeń się zemną”. 
OŚWIAT OWY: — |. „Kabirja”, il. „Noce por- 
towe": 


godz.| 2-rniesięcznego dziecka, wijącego się w 
„A cha=| polach. 


Ojciec, nie chcąc budzić chorej żony, 
rzucił na siebie palto į w bieliźnie .po-| 
biegł z niemowlęciem na stację pogoto:' 


Katastrofalna ulewa w Pińsku. 


|Stan ich zdrowia jest groźny. 


synka i zbiegł 


Wstrząsająca scena na stacji ratunkowej 


wia ratunkowego. Niestety — było już 
zapóźno... Dziecko skońtało na progu sta- 
cji ratunkowej, 

Nieszczęśliwy Feldman dostał spaz- 
mów, bil głową o podłogę, krzycząc, że 
musi sobie zadać śmierć po utracie syne 
ka. Gdy się uspokoił, zabrał zwłoki i 
kid zanim zdołano zawiadomić poli- 
cię, 


Ruch uliczny odbywał się przy pomocy łodzi 


Pińsk, 10 czerwca. 
Nad Pińskiem przeszła niezwykle 
|ówałtowna burza, połączona z piorunami 
Deszcz padał tak ulewny. że robił wra- 
żenie oberwania się chmury, a ulewa 


| piony, — Woda sięgała na pół metra głę 


bokości. 
w niektórych miejscach woda wdar- 
ła się do piwnic, zatapiając je całkowicie 
Po ulewie, dłuższy czas ruch na zala- 


ipzzełatóczyła ulice na istne rzeki, Szereg nych ulicach, odbywał się łodziami. 
ulic w śródmieścin został zupełnie załt0ż | 


zwierzęcia i gdy wieśniak nachylił się 
nad budą, pies ugryzł go w łydkę. O 
wypadku tym tychio zapomniano. 

Po dwuwh tygodniach Piatak dostał 
nagje,ataku irii Poczał. zaj siew. kon 
wulsiach, wykrzykiwać, aw końżu 


wyczerpany padł Dank Ae Ataktje 


poczęły sie powtarzać coraz częściej j 
w końcu gdy Piątak nie ustawa? w sza 
ieństwie, zawcłane znachora, który 
orzekł, że gospodarz chory jest na 
„chorą kiszkę.. My 

Po miesiącu wśród okropnvchi mę- 
czaruj. nieszczęśliwy zmarł. 

Dopiero wówczas  przypomnia40 
sobie, że został w swoim czasie pogry 
złony przez psa, który następnie oka. 
zał się wściekłym. 

Poddano zwłoki badaniom jekar- 
skim į jak stwierdzono, furia i śmierć 
Piątaka spowodowane były ukasze- 
niem wściekłego psa. Ponadto uaw= 
niono, że w międzyczasie chory w'e- 
śniak zaraził kilkanaście osób spośród 
domowników i sąsiadów. którzy od- 
wiedzali go lub usiłowali uspakałać w 
czasie choroby. Chorzy ci znaidują się 
obecnie w szpitalu na kuracji. 


LEKARZ=DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przylmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej a27 


od 4—7 w Wish 
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(przy Qórnym Rynku). 


usla AAAA oe 


Inowrocław, 10 czerwca. 

' — Na zagrodę rolnika p. (lrusztzyńń* 
skiego w Słowikowie (powiat mogileń- 
ski), dokonało dwu bandytów uzbrojo* 
nych w rewolwery, napadu rabunkowe- 


+ 


Bandyci dostali się do wnętrza mic- 
szkania, i pod groźbą rewolwerów za- 
żądali wydania pieniędzy. Otrzymaw SZY 
odmowną odpowiedź, spiondrowali mie- 
szkanie i znaleźli 120 zł, Gdy zami etza- 
li opuścić mieszkanie, rolnik sprzeciwił 
się. Podczas zamieszania jeden z ban- 
dytów ranił Gruszczyńskiego wystrza* 
łem z rewolweru, poczem napastnicy 
zbięgli z łupem: 


A 


 Kfubuś-ieiekiyw || 


Świt się zakradł do pokoju — „Gdzieś się podział!* woła Kubuś,| — „Czy ktoś umarł?*, pyta sąsiad «Do policji Kubuś dzwoni: 
I obudził detektywa». „Pójdź tu piesku, pójdź Medorze!* Z przerażoną wielce miną — „Pomoc przysłać mi niebawem, 
Kubuś ziewnął kilka razy — Pies zapewne na spacerze, — „Znacznie gorzej, drogi panie! Dwuch tajniaków, psa gończego, 
|..Medora wnet przyzywa... Lub pod łóżkiem skrył się może?..- Ach, mój Boże! — Medor zginął!+. |. Bo urządzę wnet obławę!* 
i (Dalszy ciąg jutro) 
EBEEANT 
Wczoraj „Express“ zakończył druk ļ umieścić napis: Druk oraz adnotację: | my w czwartym obrazku u góry I NAGRODA — 20 ZŁOTYCH. 
' poprzedniej serji codziennego filmu z| „Konkurs Expressu", pierwszy skrawek, 5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH. 


| . é; APT Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Kato*; który Czytelnicy. biorący udział w kon 10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH. 
i safe d e ma UR x wic, Wilna. Poznania, Lublina, Gdym i| kursie wytną i zachowają przez siedem | oraz szereg nagród w postaci komple- 


: : 3 2 ZY | Kalisza mogą złożyć wycinankę, nale- | dni, t. j. do zakończenia obecnej serji. |tów popularnego magazynu powieścio” 

telnicy mają ułożyć całość — podobiz* | pioną na kartkę zwykłego papieru. bez- Po siedmiu dniach z siedmiu skraw= | wego „Co Tydzień Powieść”. 
| nę osoby, której poszukiwali nasi dwaj| pośrenio w oddziałach naszego pisma, |ków Czytelnicy ułożą całość — podo- O terminie nadsyłania wycinanki z 
-= dzielni detektywi: Kubuś i Medor. przez co zaoszczędzą sobie kosztu zna- | biznę osoby, której będzie poszukiwać | serji, której druk rozpoczęliśmy w dniu 
| Wycinankę mogą nadsyłać Czytelni-| czka pocztowego. (Obecny adres re | Kubuś. i dzisiejszym, podamy za tydzień. 
= cy do dnia 15 czerwca r. b. w kopertach, dakcji „Expressu Ilustrowanego“ w Kra Między tych. którzy trafnie ułożą Dziś na stronicy . ej podajemy listę 
= ofrankowanych  5-groszowym znacz | kowie — Bracka 17). wy cinankę. rozdzielony zostanie szereg nagrodzonych z poprzedniej serji. 

kiem pocztowym. Na kopercie należy W dzisieiszym .Fxpressie" drukuje: ! nagród pieniężnych, a mianowicje: i 


teses w ogrodzie o | [DI I il nastepnych! 
„RA K , f= T A” Najlepsza komiedja sezonu 
produkcji austrjackiej p. t. 


„CSIBI” 


tel. 141-22. z FRANCISZKA GAAL. Widownia zaopatrzona w razie niepogody i chłodu 
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aae 8 a U a. e ET a Dziś i dni ai Poraz alerazy wŁodzii a 
KUSY komedja p. t. 


Ożeńsiezen ną”: | ADRIA 


NadprOgram tygodnik dźwiękowy Foxa. a E SN S 


pege m 


YA A j Pouro zwiesit głowę, szlachetna i z przyjaźni dla mnie zatai 


F È Z I na dobitek zabity przeze mnie! prawdę... w takim razie zrodzi się słusz- 


człowiek jest ojcem kobiety. którą ko- ne pytanie: kto jest<sprawcą zabójstwa 
cham. Powiedzmy, że ja sam przed so- Terwina? 
bą zdołam usprawiedliwić swój czyn | znów zabrzmiały ciche słowa Ce- 


Sensacyjna powieść współczesna. ==" Napisał Andrzej Zański. tłomaczeniem, że działałem we własnej Hny |. r À A 
| TARTA MATA a m : obronie, że w impulsie chwili, kulą re-! — Kto wie. czy i na to nie znajdzie 
a AMIN! HH! HENGI MDD KARMA Ę 71 B NEM JIMI MIH AAAA | A wolwerową odpowiedziałem na brutal- ; | się sposób?... Trzeba tylko dobrze po- 
i 
STRESZCZENIE. POCZĄTKU POWIEŚCI. Spotykali się odtąd nieraz. Lecz Ce- ność człowieka-zwierzęcia, który mnie; myśleć. 
Młody haron Ryszard Gintołd ożenił się lina, mimo całej miłości. wyczuwała w napadł — Bóg świadkiem, że niesłusz- | Tym razem Ryszard się zniecierpli- 


i ku do, wit: 
wbrew woli ojca z. panna od krawcowel,| swoi i nie. bo przecież miałem w stosunku 
Celina Liwińską. Stary baron zerwał z yoim stosunku do Rysia jakiś obcy Anny jaknajlepsze zamiary! Lecz czyż| , — Argumentuje pani jak kobieta. 


chwilowo nie 

nim wówczas wszelkie stosunki, Ryszard, [d RA Na zada ee Anna rozgrzeszy mnie kiedykolwiek? ; Przecież nie znajdzie się nikt, na które- 
zniechęcony uporem ojca i nędzą, popełnia opiero teraz, kiedy nieszczęshwy Czy trup skrwawiony ojca nie stanie| go możnaby rzucić brzemię straszliwe- 
samobójstwo. syn płakał złamany i bezradny w jej 


Miedzy dziadkiem a matką przyszło do|rarnicnach, serce matczyne odnalazło Mial naszej wspólnej miłości? A jaj go oskarżenia... Byłoby to nawet z mo- 
dramatycznej walki o synka Rysia. Zwycię=| znowu najpiękniejsze akcenty swego nie wyobrażam sobie życia bez Anny, liei strony nieetyczne... Popełniłem błąd, 
_ ża dziadek. któremu matka oddaje wreszcie Sancia Celina podniosła głowę i patrząc na! w więc też powinienem mieć na tyle əd- 


Daaa malac AaOdkÓW na wycl-| Ryszard stał się jej teraz jeszcze| ke Syna. powiedziała cicho: wagi cywilnej. ażeby podeirzenia nie 
Po 20-tu latach Celina wraca z Ame-| bliższy i bardziej drogi. I znów jak przed Nie powinien pan pozwolić, ażeby | skierowano na osobę drugą. 


| ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się : : f r we„v.| Anna dowiedziała się kiedykolwiek o — A jeśli — przerwała TFompsono- 
z synem. który nie ma pojęcia, że właści- laty uświadomiła sobie, że KP WSN tem, że stał się pan mimowoinym zabój-|wa — znalazłby się człowiek. któryby 
čielka restauracji, p. Tompsonowa, jest Je- kosę a tylko nos Alez jedynaka, cą jej ofca, dobrowolnie z tych. czy z innych wzglę- 
| Ko eiea ROZDZIAŁ 71 A y, drogą największego poswię- Gintołd zmarszczył boleśnie czoło. | dów wziął na siebie winę? ) 
| $ i Myśl jeji, błąkając rozpaczliwie wśród| Łatwo powiedzieć: „Nie powinie-; Młodzieniec wzruszył ramionami: 
Ofiara matki. y nem pozwolić“... Lecz jak to zrobić? | z $ 1. $ A l 
ciemności, znalazał wreszcie promyk |Di, cież z przewodu sądowego dowie! a to utopie!.. Skąd wziąć czło 
Szloch wstrząsał całec ciałem Ry-| iaśniejszej nadziei. MJ de RS 0 Ki oray dziel wieka, któryby dobrowolnie oskarżył 
szarda, Celina, przytulając go do piersi, Jeszcze chwila, a płan jej dojrzał Żecha więc sita omoda ni się, o zabójstwo. ażeby ratować drttgie- 
RR Cra PCEN EO w” Sacco EZ zanie 3 o: w takiem świetle, ażeby Anna i sąd nie e Dłoń Cely spoczęła miekko na rę- 
e wadia go 2 Góiecć gabinetu. WYPTO” | dowiedzieli się prawdy. ce Ryszarda. W oczach jej. zabłysło 
Kied KG: ztaleźii Śka- — Niestety, choćbym chciał skłamać; swa tto. WAY 
lekiej przeszłości wyłoniły się ku niej edy po chwili znaleźli się w p i ukryć swój czyn, nie zdołam tego uczy-| A gdybvm.. A edyby wzieła 
znowu mętne obrazy i wizje, nabierając lju Celiny, kobieta nalała swemu gościo* nić. Fakty i świadkowie Sena NAE gdybym. gdybym ja wzigła na 
coraz więcej realnego kształtu. wi kieliszek wina, który uspokoił nieco! +siebie: pańską winę? 


Nie mówiła przytem nic. Ale z da- 


dą przeciwko mnie! Gintotd e 
Ile to lat minęło od chwili kiedy tuli- | wzburzenie nieszczęśliwego zabójcy. PETE. t otd zerwał się z miejsca. 
| la tak do siebie małego i bezbronnego| Przez jakiś czas słuchała bezładnych Ata de mu jeszcze uważ Pani? zapytał, nie nie rozii- 
ąc. 


— 0 jakich pan świadkach mówi? | p" Blięęzczace w oZ CAY 


$ był wiedy bardzo chory i' wa-|bie, nie przerywając mu. atłc t 
tly. "Celina gdeimowath sobie sh by-| — I pomyśleć sobie — biadał Ry- t e ian. cz mnie Nie | stało się jeszcze bardziej złociste. 
leby tylko małemu nie zabrakło niczego. | szard — że jeszcze godzinę temu byłem |75 S LA Ai Dłoń jej nięła mocno ręke syna tak, 
Ale nie zawsze jej się to udało. najbardziej szczęśliwym na świecie czło. = Zeznania pani — Zgo i ZEM a |że ów wyczuł czuły jei uścisk. 

Zły los i upór starego Gintołda zwy- | wiekiem! Powziąłem wraz z Anną plan, | 7 prawdą a Ay g A 1 = aże- A kobieta powtórzyła z prostota: 
ciężył wysiłki jej matczynego serca — i ażeby usankcjonować naszą miłość za- |bv mnie zgubić — ięknął ityszard. _ — Wezmę na siebie pańska winę!... 
trzeba było na długi czas rozstać się z|warciem małżeństwa. Snuliśmy cudow-| . Bardzo cichym głosem szepnęła Ce-|Zeznam. że to ia zabiłam w sprzeczce 
__ iedynakiem. ne plany na przyszłość! | oto, niby | hna: ky r. majstra Terwina. 

Minęły lata, zanim spotkała go zno |grom z jasnego nieba. spadło na mnie a= A jesi nie będę świadczyła prze- Źrenice Ryszarda rozszerzyły się ze 
wi. Ryś był wysokim, pięknym mto- nieszczęście... — Zabiłem człowieka!... jciwko pamu: zdziwienia i niedowierzania, 

dzieńcem. jakżeż niepodobny do tego Splamiłem swój honor, stałem się mor- Skolei Ryszard spojrzał na nią uważ-:| — Pani chciałaby: j 

małego dzieciaka, którego obraz nosiła | dercą. który przez najpiękniejsze swoje | nie. — Tak — skinęła głową Celina — 


ama 


| Ryszarda. P skarg i złorzeczeń na samego sie- 


pod swojemi powiekami. lata gnić będzie w więzieniu, — Przypuśćmy, że będzie pani taka! uczynię tol... (Dalszy ciąg jutro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
fo ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy. Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego -samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowłę zamieniony został w klinice nie 
możę. jednak 
swego ojca, 


Chcąc się pozbyć upiornej «walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem- jego jest hrabia Strzyga-Topor$ki, któ- 
ry uważał dotychczas za sweśo syna Ka- 
rola Zawidzkieśo, wielkiego awanturnika i 
hultaja. Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego nanięcia 
walka o tytuł'i fortunę hrabiowską. Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jama Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
gańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebr:.ło sobie ży- 
cie lub złamało swą karjere., W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jąc dla mniej swą narzeczona — Stefcię,, 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 

+. 


Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
oi ojca został jedynym spadkobiercą vriel- 
kiej fortuny. Jest w dodatba przystojny i 
zdobył również tytuł inżyniera. Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piekną | kusżaca Księżniczkę. 


Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał «dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek "Kim jest ów taiemniczy Garbusek. 
nikt mie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji Jan=prasi-go aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zioego”w czterech walizkach... 

Garbusek przyby: 1 zabiera 
się do roboty. 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych 
mianując go swym „sekretarzem* oraz 2 
Wandą Łapińska, która kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników, których her- 
sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
on jej zaufania | uwiódł w podstępny spò- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ją z 
rąk zbirów i Wanda Została hrabina To- 
porską. 

Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle 
Jana, wstępnie z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidżki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurency|- 
nvch. Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego włas- 
nością, - 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono, że w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca, Marianna Kubiak. Siostra mece- 
nasa. pam Jadwiga. wyszła za mąż za bo- 
gatego plantatora 1 wyjechała z nim do 
Singapore. 

Wykryciem tel zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca murek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medaljonik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
ma ma padło teraz podeirzenie, przeto wy» 
dałono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 

W Księżniczce zakochał się bozaty finan- 
sista Teofil Hoppen, który przysłał jej cu- 
downe modele sukien w prezencie. Zmurek, 
interesując się osobą Księżniczki, 

W =udnei miejscowości nad polskim Bał- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaia się hrabia Toporski į Księżniczka... 

Pzwnego dnia księżniczka zniknęła w 
taiemniczych okolicznościach Garbusek ze 
Żmurkiem wszczynają Śledztwo. 

Okazuje się. że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem 
napisać na szybie okienej nazwisko: „Bie- 
droń*. Biedroń był więc sprawcą jej por- 
wania 

Z gazet detektyw dowiaduje się, że 
Biedroń uciekł wraz z Księżniczką iachtem 
i że oboje są teraz w Kopenhadze. 


Przyjaciel Żmurka, kapitan Dziarysz 
przewozi ich do Kopenhagi. Na  szcząt- 
koch jachtu „Jana* znaiduią oni kartkę 


Księżniczki, która pisze, że Toporski był 
jedynym mężczyzną, którego prawdziwie 
kochała i że wie, kien jest Biedroń. Wię- 
cej Garbusek i Źmurek nie mogli przeczy- 
tać, gdyż litry na kartce są zamazane... 
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„narazie wydostać nazwiska 


KSIĘŻNICZKA CYG 


-~ SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


Żmurek wziął tę kartkę drżącemi 
palcami, Wysilał wzrok, wkońcu od- 
czytał: y 

— Znacie... gO... wszyscy. On- się., 
obecnie nazywa ...:"..» 

Dalsze słowa były już zupełnie nie- 
czytelne. Pokracznie nabazgrane litery 
były zamazane. i 
Prawdopodobnie w tej chwili nastą- 
pił silny wstrząs i ołówek wypadł jej 
z ręki... — zauważył smutnie Zmurek. 

— Jedno slowo- gdyby choć zdą- 
Żyła jeszcze czytelnie wypisać to jed- 
no słowo... Wiedzielibyśmy już wszy* 
stko.. A tak?.. Co teraz poczniemy?... 
Gdzie go będziemy szukali?... 

— Któż to może być?... — ciągnął 
dalej domysły Żmurek — Księżniczka 
pisze, że znamy go wszyscy: Przeklęta 
historia!.. Znamy wszyscy Biedronia i 
nie wiemy kto to iest! 

Garbusek schował list Księżniczki do 
kieszeni i odparł: . 

— Trudno, musimy poprzestać na 
tem co wiemy.. Złożyliśmy przyrzecze 
nie, że nie ustąpimy dopóki nie uwolni- 
my Księżniczki i nie dowiemy się kim 
jest Bedroń... 


W tei chwili Garbusek poślizgnął | 


się i o mało nie upadł. 

— Do diaska! — zaklat. chwytając 
się połamanego masztu — Tego jeszcze 
brakowało! ` 

Nachylił się. by sprawdzić co było 
powodem jego poślizgnięcia i zawołał: 

— Patrz. Stefankuf.. I ja coś zna- 
lazłem! n 

Podniósł z podłogi jakąś mocno ze 
tartą podobizne meżczyzny w średnim 
wieku o łysei jak kolano głowie i wiel- 
ich siwniastych wagac a 
x = Cóż a EnS Pe to 


był Biedroń?» EM nd 
BR R —* odparł Żurek — 


Jaki tam znowu Biedroń... Ktoś musiar 
tu zgubić tę podobizne... 


— Kto?.. Albo Księżniczka. albo 
Biedroń.. 
Żmurek na wszelki wypadek zabrał 


te fotografję ze soba i przeszedł na 
„Odense', gdzie czekał na nich Dzia- 
rysz oraz Frederiks, 

— No, jak tam panowie detektywi?... 
Mamy jakieś dowody?..-— zapytał Dzia- 
rysz, 

Ę — Owszem... — potwierdził Żmurek. 
Nawet bardzo poważne... 

I zwracając się do kapitana Frede- 
riksa, dodał: 

— Dziękuję panu za pomoc i serdecz- 
ne przyjęcie... Wrócimy chyba na pokład 
„Wilka”, Nie mamy narazie nic innego 
do roboty... 

— Więc już po śledztwie? — zdziwił 

się Dziarysz. 
Nie spiesz się, bratku.. — pocie- 
szył go Żmurek — Nie wiemy jeszcze co 
z tego wyniknie... Musimy się zastano- 
wić... 

Udano się więc spowrotem na pokład 

„Wilka'”, gdzie kucharz przygotował już 
smaczny obiad. 
Jak widzę, nie macie zbyt weso- 
łych min, chłopcy... — rzekł Dziarysz w 
czasie obiadu. — Korci was coś?.. Po- 
wiedzcie mi, wprawdzie nie mam detek- 
tywistycznych zdolności ale jestem. chłop 
z rozumem, może wam jakoś pomogę... 

— E, tam... — machnął ręką Żmurek. 
Co ty tam wiesz w tej sprawie.. Nie wie 
my gdzie teraz może być Księżniczka... 
W tem sęk... Zaginął po niej wszelki ślad 
— No, a w jachcie nic nie znaleźliś- 
cie?... r 

— Owszem... Jej pożegnalny list... 
Cóż z tego?... Nie wiedziała, że wyratu- 
je ją Frederiks ze swą załogą... Gdyby li 
czyła na to, że wyjdzie cało z tej przygo- 
dy, podałaby nam niewątpliwie bliższe 
dane.. A tak to cóż?... W dodatku nazwi 
sko gościa, którego szukamy jest w liście 
tak zamazane, że nie sposób przeczytać. 

— Dajcie mi ten list... Ja mam orli 
wzrok... Napewno przeczytam... 
|  ŹŻmurek pokazał mu list. 


Dziarysz 


„przyjrzał mu się najpierw zdaleka, po- 


z Re JTELELESELETILCE] 
,tem podsunął pod same oczy i zaczął sy- 
labizować: 

— Znacie.. go WSZYSCY... On... się,,., 
| Obecnie... nazywa... 

„ — Tośmy też przeczytali.. — chwa- 
(lil się Żmirek. — Ale podaj nam-właśnie 
| jego nazwisko... Przeczytaj iak on się 
nazywal... 

, — No, poczekaj.. Przeczytam.. On. 
Się.. Obecnie, nazywa.. Psiakrewi... 

— Jak?.. 


— Nie, tylko tak wypsnęło mi się...— 
odparł Dziarysz. — Rzeczywiście kiep- 
sko napisane... Nie mogła już wyraźniej 
napisać... 

— Ano widzisz... Taki mądry ja też 
byłem... — rzekł Żmurek, chowajac list 
spowrotem do kieszeni... — A jak taki 
owaniak jesteś, to może nam powiesz, 
kim jest ten gagatek! 

To mówiąc, Żmurek wyciaśnał z kie- 
| szeni znalezioną w jachcie fotografję. 

Dziarysz przyjrzał się łysemu jego- 
| mościowi į zawołał: 
|  — Pewnie, że go znaml... 

Garbusek i Żmurek zerwali się 
równe nogi. 

Ę Co powiadasz?! — wrzasnął Żmu- 
rek. 
|  — Pewnie, że go znam!.. powtórzył 
Dziarysz. — To przecie mój marynarz z 
okrętu „Duke of Edimbuesh'l.. Aaga 
Sandsee!.. Któżby tego pijaczyny nie 
znał w  Kopenhadzel.. Najdzielniejszy 
marynarz i najlepszy pośromca alkoho- 
luf.. Jegobym nie poznał?... 

— To prowadź nas do niegol... Szyb- 
ko! — niecierpliwił się Żmurek. 

— Już możemy jechać!... Jazda... 

Garbusek ożywił się w okamónieniu. 
Zająśniała« mwenowa iskierka-nadzieie= 
Skąd EB tego mafynarza?: Co 
m "nip wspólnego ?: Gao <£O <Zafił 
ądać. T może u dode aśnie ukrył 
Księżniczke?.... 

Ta myśl podziałała nań jak ukłucie 
ostrogami na konia. Rzucił niedopałek 
papierosa j krzyknął: 

— Prędzej do stu djabłówt... 
nam się tylko nie wymknął!... 

Dziarysz orjentował się świetnie w 
portowych zaułkach. Nie znał adresu 
duńskiego marynarza, lecz za to wiedzia 
w jakiej przebywa knajpie. 

Duszno tam było i gwarno, jak we 
wszystkich knajpach portowych na ca- 
łym świecie. Właściciel tej jarmarcznej 
budy poznał kapitana Dziarysza i skłonił 
mu się po sam pas. Co do duńskiego ma 
rynarza, Aagi Sandsee nie mógł jednak 
narazie powiedzieć nic pewnego, 
nie było go w Kopenhadze... Jutro miał 
dopiero wrócić ze wsi od krewniaków 

Wiadomość ta niebardzo uradowała 
naszych bohaterów, ale cóż było robić?. 

Musieli wrócić na pokład „Wilka” z 
nosami spuszczonemi na kwintę... 
| Cała noc minęła na układaniu dal- 
szych planów i przypuszczalnych zeznań 
duńskiego marynarza. 

Nazajutrz z samego rana, czatowali 
już wszyscy trzej w knajpie, do której 
Aaga miał zawitać wprost ze wsi. Infor- 
macje gospodarza sprawdziły się: — Aa- 
ga złożył mu pierwszą wizytę. 

Wyglądał jak na fotografji, tylko za- 
miast szarego garnituru, nosił strój ma- 
rynarski, 

Djrzawszy kapitana Dziarysza, wy- 
prostował się jak struna i przyłożył ży- 
lastą dłoń do okrągłej czapki bez daszka 

— Spocznij, Aagal.., — rzekł doń po- 
ufale kapitan Dziarysz. — Nie jesteśmy 
teraz na angielskim pancerniku... Mam 
do ciebie interes, chłopcze... ; 

Do usług pana kapitana... — od- 
parł Aaga po duńsku, 

Usiedli przy stoliku w kącie zady- 
mionej sali. Dziarysz zamówił wódkę, bez 
której Aaga nie umiał wogóle rozma- 
wiać. — Po pięciu kieliszkach, rozwiązał 
mu się dopiero język. 

Dziarysz pokazał mu fotografję, znale- 
zioną w jachcie i zapytał: 

— Znasz tego łaceta?... 
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Aaga przyjrzał się łysemu jegomościo 
wi i drgnęły mu wąsiska: 

— Nej sel... — zawołał po duńsku — 
Patrzcie-no!. Dlaczego nie miałbym znać 
iebiel.. Już wtedy byłem galancie ły- 
syl... A wie pan ile lat ma ta fotośrafja? 

Przeszło piętnaściel... Pamiętam, zrobi- 
łem sobie to zdjęcie w Lisbonie, stolicy 
portugalskiej, w powrotnej drodze z pół 
wyspu Malajskiego, gdzie pracowałem 
na plantacjach kauczukowych razem z 
| chińczykami... Był tam jeden europej- 
|czyk, o ile się nie mylę, polak, pamięta- 
łem jak on się nazywa... zaraz... zaraz... 
|  Gatbusek wytężył słuch: 

— On pamięta jego nazwisko?.. To 
przecie był Biedroń!... 

— Tak, tak!.. — podchwycił Aaga, z 
trudem powtarzając to nazwisko — „Be- 
don"... Tak się nazywał... Dobry chłop... 
Mówił mi, że uciekł z Polski, bo miał nie 
czyste sumienie... Zabił kogoś... Ale to 
porządny chłop był... Tak, tak... Praco- 
waliśmy ciężko.. Od świtu do nocy... Ku- 
list tamilscy i chińscy przywykli do tej 
mordęśgi w piekielnym 
ale myśmy nie mogli wytrzymać... Muszę 
jednak panom powiedzieć, że ten „Be- 
don" ma głowę na karku... Nie wiem, w 
jaki sposób wystrychnął właściciela plan 
tacyj na dudka i zagarnął jego własność. 
Procesowali się bardzo długo i wreszcie 
ów „Bedon' pozostał plantatorem, a by- 
ły właściciel tych obszarów powędro- 
wał w świat z torbą żebraczą... Taką już 
kupiecką głowę miał ów „Bedon''... Mimo 
iż nieźle mu się tam powodziło, wrócił 
jednak do Europy, a tam pozostawił ad- 
ministratora swego, srośiego anglika... 
| Razem powracaliśmy do Europy.. Ja, ja- 
ko biedny, wymęczony marynarz, on — 


1 


mz 


jako Bogacz... ‘Nie każdy bękart mą , pa 


gie w życiu, mof 


pamiątkę wspólnie spędzonych dni, ofia- 
rowaliśmy sobie nawzajem nasze podo- 
| bizny... Ja już jego fotograłję dawno za- 
gubiłem... Człowiek się szwenda po tych 
t morzach, śdzieżby więc miał czas i gło- 
„wę na przechowywanie takich papier- 
| ków... Alle on mnie pamiętał... Miał moją 
fotografję i znał mój adres.. Gdy więc 
przyjechał ze swą żoną do Kopenhagi... 

— Jakto z żoną?.,. — zdziwił się 
Dziarysz. 
|  — Ano przedstawił mi pewną kobie- 
(tę, z którą przyjechał, jako swą żonę... 

Ładna dziewoja.. U mnie z nią przenoco- 
wał.. Szkoda, że taka ładna kobieta, a 
, chora... 
| — Jakto, chora?... 
1 — Amo, tak.. — odparł Aaga. — Bo 
|jego żona jest bardzo umysłowo chora... 
| Tak mi mówił. Dlatego była związana... 
iI dlatego nie mógł z nią do hotelu zaje- 
chać i u mnie musiał przenocować, a po- 
tem zrana pojechał w dalszą drogę... 

— Dokąd... 

— Mówił mi, że jedzie z nią do Lon- 
dynu, do znanego lekarza chorób umy- 
słowych... 

Garbusek nie mógł dłużej milczeć... 
Gdy Dziarysz przetłumaczył mu całą 
opowieść duńskiego marynarza, zawrza- 
ła w nim krew. 

— A to łotrl.. — wołał, zaciskając 
pięści. — Wiózł ją związaną, jak bydło 
na targl.. To ładakl... Oczywiście, tyt- 
ko w ten sposób udało mu się przepro- 
wadzić sprytnie nakreślony plan. Łotr 
spod ciemnej świazdyl.. Nie mamy in- 
nej rady! Jedziemy za nim do Londynu!.. 

— Choćbym na kraj świata miał za 
nim jechać, nie spocznę, póki go nie zła- 
piemy! — dodał tak samo oburzony 
Żmurek, 

A kapitan Dziarysz zatarł ręce i za- 
wołał: 

— Dobra nasza!... 
dynu!.. To lubię!.., 


Pojedziemy do Lon- 


Dalszy ciąg jutro 


skwarze słońca, - 
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EXIRESS 
Ważna wiadomość!! Chorzy 


Ruptury zaniedbywać nie wolnó, D 


DO M. ŁODZI PRZYJECHAŁ i iist t da NATAN RAPAP 
Piłduiekiego 28 (W WOU 0 000 | BEN 


Specjalne leożńicze własnej metody bandaże rupturowe, wstrzymujące i usuwające najcięższe 1 najzastarzalsze ruptury. Lecznicze tab tin foc gorsety i aparaty przeciw 
wszelkim wykrzywieniom pleców, kości i nóg, Dla bolesnych płaskich nóg (Plattfuss) specjalne wkłady według odlewów gipsowyc Lecznicze bandaże brzuszne RA 
opadnięcie żołądka, kiszek, I nerek. Sztuczne nogi (protezy). Liczne podziękowania od uzdrowionych do przejrzenia Osobiste jawienie się chorych jest konieczne. 


Zakład dla leczn. ortopedji mechan. Ł ÓDŹ, PIŁSUDSKIEGO 23, lp. FRONT. 


Uwaga: Kalectwa niewolno zaniedbywać, bo człowiek staje się nieszczęśliwy przeż całe życie. 


brzucha), skrzywienie kregos dup. 


kii 
na pupiury RES alé garby) | wszelkie inne kalectwa 


bo skutki są bardzo przykre, ba! nawet dla życia niebezpieczne 
ORT, z długoletnią praktyką, zam. przy ulicy 


60-Ietnia 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, | 


OD OÓŁ WIEKU POWSŁECHNIK 
ŻŁNANYZE SKUTECZNOŚCI 


BEZSENNOŚĆ 
wydiszcza *"fanizm 


1 7 ù burzeń 

r wead ARAG a powstaie śłównie wskutòk za 
a © B i e i a = r. w dlo tokite* oi tobie : ʻi GE ala Magistra, Y Wolskiego Pasive- 
i rosa“, zawierające Kwiat Męki Pañ- 


COKOLWIEK DROŻSZE — 


skiej (Passiflora) łagodzą zaburzenia 
systemu nerwowego  (nerwrzę Serca, 


Te i — WIELOKROTNIE LEPSZE! Š a reh 
ALON DEZEDIO ORAT ah _ | ezepiaey en £ doprowadzają system 
wygląd młodszy o 20 lat,, nerw. stanu normalnego. 

wr. i 2 ZIOŁ zę żnak, ohf. u ASIYE- 


„Po dwóch miesiącach 
wszys kie moje zmarsz* 
czki znikły” 


„W molim wieku wydawało mi się 
zupelnie naturatiem, że twarz moja 
jest zmarszczona i tą myślą się po- | 
cieszałam. Pewnego. dnia jednak 


przeczytałam 0 cudownych do- ! 
świadczeniach. uczynionych ma ko= | 
bietach 72-letnich zapomoca nowej | 
Odżywki dla skóry które dały znas 


na ruptury, 
kręgosłupa i 
lectwa Í 


Pomoc i skutek bez operacji!!! 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie 


Specjalne lecznicze bandąże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie nal- 
+ miebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: 
© mężczyzn, kobiet i dżieci bęz operacji. 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg. płas- 
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka I ki- 
szęk lecznicze bandaże brzuszne oraz spec, bañ- 
daże na ruptury powfotne po operacji. 

Zakład Ortopedycznyt 
Spec Ortop.3.RAPAPORT zeLwowa 


Łódź, ul, WólczańskaNr, 10, (fronte parter) 
tel. 221-77 
30-letnia praktyka pelna gwarancja. 
UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyimuje tylko osobiście, Uhezpie- 


= 


- Tekst i klisze 
zastrzeżone 


| S 
skrzywienie 
różne ka- 


DOKTÓR 


W. Łagunowskij 


Piotrkowska 70, tel. 181-388. 


ROSĄ" dg nabycia w aptekach i dro- 

erjach (składach aptecznych). 

Yytwórnia Magister E, Wolski, War- 
sżawa, Złota 14. m. 1. 


stawa, Złota 14. m 1 o anai 
„Republikę” 
i „Express™ 


SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE |^ábyć można codziennie w skiepach 


RYCZNE I MOCZOPŁCIOWE 
Gabinet Rventgeno - leczniczy. 


MIECZYSŁAW 


MARKOWICZ: 


Choroby kobiece i położnictwo 


Siemkiewicza 3-5 


tel. 202-42 lub. 143-49 
EE od 6—8 wiećz. 


WIKTOR MILLER 


choroby wewnętrzne 


Spot. Reumatyzm Arirelyz. 


p. Lewenberga w TEOFILOWIE, 
W INOWŁODZIU i na Jetniskach obok 


wolno zaniedbywać, gdyż skutki 21 Inowiodsą. 

al ży udęczo sa, Bardzo RER A 

niebezpieczne. Ruptura staje się I świeta od 10—-1. 

lepi (RS gowa- NOZNA ABO: Oddzielna poczekalnia dla pań. Rozmalte 

Aaah nę śmiertelne powi- Dla niezamożnych ceny  lecznicowe, poz ama 
DR. MED. DROBNE ogłoszenia w „Republice 


a najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora; 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieri» 
chomość lub rzecz, 4) kupić co$kol- 
wiek okazyjnie. 5) dostać ponoć O 6) 


wyszukać pracownika — nl 
da drobne ogloszenie do Renubiiki”. 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 

Ina wypłatę kontekcję, obuwie, bielizna 

eg N sosy Chari, Piotrkow- 
ka 37. podwórz 

OKAZIN D sprzedania czystej 

rasy Z-letnia tresowana mała ratier- 


komite rezultaty. Zapewniano, że czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje, Osobiste ziawienia sie Fizykalna terapia. ka. Telefon 196-00, wewnętrzny 1 oN, 
Eh To E chorych je kamieczfie. Ceny przystępne. AL. KOŚCIUSZKI 13, tel. 146-11 |10-—12-ei. 


tegos na sobie 1) dowiedziałam. się.) 4 
że ten nowy wynolazek jest zawar- | 
ty -w ztakómitym paryskim "Ods? i 
żywczym Kremie Tokalan. Po | 
dwóch tygodniach skonstalowalam | 
znaczne polepszenie | można sobie | 
wyobrazić, fak wieka była moja i 
radość. gdy po 2-ch miesiącach pie- 
lęgnacji wszystkie mole zmarszczki 
znikły 1 znajomi orzekli: , „Jak Pa- 
ni rałodo wyglada”. Teraz skóra 
moja jest jasna | cudownie dejikats 
na t radzę wszystkim kobietom w 
moim wieku spróbować Odżywcze- 
go Kremtu Tokalon. Jest to niezwy< 
kła pociecha moralna, gáv sie wie 
dzi czyjąś twarz młodnieljaca z 
dnia na dzień“. 

Autorka niniejszego listr woli nie 
wyjawiać swego nazwiska, ale jej | 
oryginalny list jest w każdej. chwili 
do obejrzenia. + Odżywczy Krem 
Tokalon zawiera pod gwarancją 
50.000 złotych wysoce odżywcze 
składniki, które. według wybitnych 
specjalistów. sa niezbędne dla skó- 
rv. by pozostała ona jasną. świeżą, 


* PODZIEKOWANIE. 

Układamy! pubiiczfile goraca? podziękowanie: WP. r -RAPAPOR© 
ATOWI,) Właśc. Zakładu - Ortoped. w Łodzi ut. Wólczańska 10 za zasto- 
"sowanie:;z* naiwiększyfń skutkiem jnżto: leez aparstów. drtoped; iiti“ 

leczn, gumowych bandaży tupturowych w czasie naszych ciężkich 
chorób ortoped. oraz cierp:eń rupturowych bez operacji. 
Łódź, 1 grudnia 1933 r. i 
(=) (—) IGNACY I JÓZEFA BARTOSZEWSCY; Łódź. Napiór- 
kowskiego 172, HELENA GUSTAWOWA. Zamość, TEMA RO- 
SENBLUM, Brzeziny. Staszica 8, ESTER SZREIBAUM. Łódź, Zie- 


lona 34, KOWALSKI PONACSPAW veS, CPOO naka 22. 


Doktór 


H. ZELIEK 


akuszerja i choroby kobiece 


Zeromskiego 1. 


Choroby weneryczne, moczopłciowe godz, „przyjęć 3—8, telefon 237-69 


DOKTÓR 


Wołkówyski 


PRZEPROWADZIŁ SIE 


na ul. Cegielniana 11 


Telefon 238-02 


i skórne. 
Drzyjmuje od godz 8—12, od 4—6 


„Dd 7—9 w.. w niedz. i święta od 9—1. . DOKTÓR 


jen 
KA 


zylm. 4%. 
VITAS —*12—1. 
E DR. MED. 


S. Kryńska 


JHOROBY KORDE i WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 


Sienkiewicza 34 
telef. 146-10 


Lecznica 


OWADY 


EO 


TREPMAN 


He. ANEKSACEA EA 
'ISPÓLNIKA do Baru w centrum” nia: 
DA A 2oLL———ołsta Łodzi z wkładem 45.000 zł m 
(Wpłata wiałój sza; poszukuję. —Olery 
od „Ezzystencja”, 

JĘZYKA polskiego, korespondencji 
rachunkowości szybko i gruntownie 
Leg rutynowany nauczyciel. Star- 
szych specjalną skróconą metodą — 
„1 front, parter 


Wólczańska 29, m 


aluro ARAS IREN 
wł. PAWEŁ WUDEL 
3 Łódź, Gdańska 68 
przeprowadza wywiady, obserwa- 
(cje, udziela Informacyj we-wszel- 
>ś kich sprawach 


ZEG. SZWAJC. z wiecz. szkłem z 3- 
— letnią gwarancją od zł. 3.75 Reperacia 
zeg. od zł. 2-ch. Szkło wieczne zagr. 
„Chronometr' Piotrkowska 116 


PLUSKWY wytępisz bezpowrotnie tyl 


jedrna i pozbawiona zmarszczek. ż | REJ A ER ko świecą „Fumigatore - Cimex". Prze 
A wo |q asi: SPECJALISTA CHOROB, WENE: będ" gwaauojZaloskna elo 
rem, Kremu zag Tokalon koloru REGZNYCH, KORAYCH i MOCZO- [2.27 ; f 
białero — rano. Będzie Pani zdu- SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- [o żer" SEADO CA zziNAŃ 

NYCH Ii WENERYCZNYCH. 'PRZYBŁAKAŁ się pies rasy wilczćj. 


miona zmiana Już po lednel nocy. 

, Szczęśliwy wynik Jest qwaranto- 
wany. w przeciwnym razie nienia- 
dze zostaja zgrócone. 
Gratis. Każda czytelniczka niniels 
szego pisma może otrzymać. bez- 
płatnie Luksusowa Kastke Piękno- 
ści, zwierająca Krem Tokalon (ró- 
żowy i blaty). oraz rozmaite odcieś 
nie Pudru Tokalon. Należy przesłać 
70 groszy w znaczkach na zwrot 


jipek skórne 
i weneryczne 


TAE A 56 


tel. 148-6 
I pół — 4, 6—9 maż w nie- 
dziele | święta od 10—| 


Ceny WADSDZY: 


Południowa 28. 


Dr. MED. 


LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 

Tel. 201-93, 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
wiecz. w niedzielę i święta od 9—1. | 


— -—— -n 


Cegielniana A 


Telef. 216-90 
Przyimuje od 8—12 i od 5—9 wiecz., 
w niedziele i święta od 8—1 po poł, 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Leczenie 


e JAI Kopciowski|. krótkiemi falami 


jOdebrać za wynagrodzeniem Pryncy- 
palna 46, 


4 LAMPOWE radio bateryine, głośnik 
akumulator sprzedam za bezcen. Do 
lobejrzenia Centralia Ładownia akumu 
latorów. Piotrkowska 167. od 4—7 ppoł 
NA RATY ubrania z towarów Bigl- 
skich 1 Tomaszowski:h 2 nailepszą 
robotą v Mendrawseie to, Nowamiej 
ska mr. 5. ad 6 =: $ wieczorem 


przesyłki, opakowania I innych kos |77 Choroby stawów, kości. mięśni, ner- 
sztów. do firmy Ontax, oddział R. MED. CHOROBY WEWNĘTRZNE wów, skóry, narządów , SWnetrtnycd BUDKĘ z cukierkami sprzedam tanio 
16-:D, - Warszawa. nl.. Traugutta 3, Kobi ecych i t byle zaraz. Róg Lipowej i Andrzeia— 
M TAUBENNAUS Gdańska 37 w Aae arash fizykalnej Wiadom.: Rzgowska 73, Sklep Spo 
u ta. naa. oami Kaa wiat AH OC T. TAL 10M żywczy. | 
NOWOŚĆ! AUTOMAT!| CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA |—- 3 i MIESZKANIA różne we wszystkich 


6-clo mm. wyrzucałący sam gllzy po 
wystrzale strzela” 


Zgierska 11, VENUS 


Baczność 


punktach miasta. Pośredniczy najkc- 
ski i najprędzej tylko .Pośred- 


lacy a e REA zy ed si nk Andrzeja 13. m. 14. i 
5 =M talowemi kulka -09. WYNAJĘCIA od zaraz wprost od 
aw ©) lub śrutem do pta __Przyim. od 4—8 w. ZNAKOMITY Letnicy 44 gospodarza mały pokój z kuchnią 
lz zj A EREM dojazd tramwajem ELS. (Pray ara 
KE eS LECZNIC A USUWA PRYSZCZE Wiśniowej Góry i Rraszewa BLE 
bezpiecz. osobiste PIEGI I LISZASE „liustr. Republika" i ŁADNE SŁONECZNE, 


huk  ogłuszający. 
Cena tylko zł. 6.95 
2 szt. 13.—, 7-mlo strzał, 13,95, 10-cio 
strzał 21,75, Setka kul 3,65, Szczotecz- 
kę do czyszczenia lufy dodajemy dar- 
mo. Pozwolenie niepotrzebne, Wysyła 
koszty prze” 


naw 


Piotrkowska 294 


otwarta od 11-el rano do 8-ej wlecz. 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 
CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- 


Lekarazy specjalistów i 


LECZNICA mi 


Gabinet dentystyczny 


z „Express Wiecz. Ilustr.“ 


NIEUMEBLQWANE 


są do nabycia o godz. 8 rano u gaze- p © DE © J Fa 


carza Jamnika, willa Kawuli, vis-a- 


vis Chlodni wiedeńskiej 


w czystym domu DO WYNAJĘCIA od 
zaraz razem lub pojedyńczo. (Dwa 


my za zalicz. pocztów. CZN wę frontowe wejścia, ledno wprost z klat- 
syłki opłaca kupujący Gen. Przedst. na pP 3 a łot GŁÓWNA 9, TEL.. 142-42 ARTYSTYCZNĄ pracownia pulowe-ki schodowej). Z wżywalnością telefo. 
Polskę i W. M. Gdańsk — „Strzała”, oraaa zZ QQIEa|Przyjęcia na *mieiscu Wizyty majrów ręcznych. Wyuczam szydelkowa-|ni I łazienki. | Elektryczność, az. 


Warszawa, Zamenhofa 12. Oddz. 101 E. 


mieście pomoc akuszeryjna. 


nia, haftów i filet, Kurs 10 zl., praca 


osobne liczniki. Żeromskiego 27, m. 10, 


ROEE e DZIECKO trzymiesięczne płci żeń-lAnalizy lekarskie. opatrunki, zastrzyejżzapewniona; przyjmuje zamówiemall p. front. Vis*a-vis ogrodu Ogladać 
IRENA PACKA zgubiła bilet żre | SRE niechrzone do do oddania nalki — Lamya kwarcowa. — RoentzeniKautmanowa, Zgierska nr. 16, Dr. otlmożna od 9—12 i od 2—9 wiecz. 
jowy wyd. w KEŁ. na r. 1933/34. własność Adres Wólczańska 21, m, 10 Djatermia. I piętro m. 29 z 


=-My "= 


Hakoah -- Reprezentacja Robotnicza 4:2 (2:1) 


Łódź, 10 czerwca. 


koahem rozegrany wczoraj na boisku 
Widzewa miał przebieg zupelnie rieinte- 
resujący. Przyczynił się do tego w pier- 
wszym rzędzie fatalny stan bojska — za 
wody rózegrane zostały w kilka minut 
po: gwałtownym deszczu. 
Zespół robotniczy przystąpił do gry 
bez kilku swych najlepszych graczy. A 
więc brakło Głogowskiego i Frontcza- 
ka. Drużyna grała w-składzie: Kwiat- 
kowski (TUR) Krakowiak (Widzev:), Fi 
lipiak (TUR), Małek (Widzew), Hersz- 
korń (Szterń), Mielczarek (Widzew), 
Szymczak (TUR), Lubinski (Sztern), Kor 
porówicz (FUR), Rosinski (Widzew) i 
Gajda (Lechia, Tomaszów). Burdzo do- 
brze wypadły fotmacje deferzywne. a 
szczególnie linia obrony, w której na 


pierwszy plan wybija? się Krukowiak:. 
U napastników brak było zupelnie Zro- | 


zumienia dła gry kombinacyjnej. ludy- 
widialnie najlepiej zaprezentował się 
Korporowicz, zagrażający czesto bardzo 
poważnie bramce flakoahu Skrzydłowi 
obaj bardzo dobrzy, ich dośrodkowania 
nie były jednak wykorzystane przez 
środkową trójkę. 

Hakoah zagrał znacznie słabiej niż 
w ostatnich meczach mistrzowskich. Po 
łożyć to jednak można na karb. fatalne- 
go terenu na jakim odbyło się spotkanie 
Ani jedna linia niebieskich nie wypadła 
tak, jak się tego po ostatnich grach spo- 
dziewać należało. 
-_Nallepiej spisał się bodai Bornsztain 
w bramce, nie miał on jednak naogół 
zbyt trudnego zadania. Z piatki obrony 
i pomocy nikt nie wybił się ponad prze- 
ciętny poziom. Atak wynadł wcdle nie- 
najgorzej, strzelając dość dńży.. Najlep- 


sżym był tu óczywista BErfStEiM; nada- | 


jący'ton grze tej linii. 


Do przerwy mają niebiescy więcej: 


z gry i zdobywają bramki przez (iertla 
i Bernsteina. Zęspół robotniczy řewan- 


t mimo że poprzednio odgwizdał już, bram pzentacii, odgwizdując nieistniejące spa- 
Mecz Reprezentacji robotniczej z Ha-|kę a decyzję zmienił, dopiero po rekla- |lone. 


, macjach Hakoahu. Pozatem unicestwił 
|9n kilka bardzo groźnych ataków repre- 


Publiczności spowodu niepogody bar 
dzo mało. 


PW A 


Obóz wypoczynkowy w górach. 


diua pracujacych kobiet 


Chcąc udostępnić kobietom pracują- 
tcym w ckresie wakacji letnich ruch spor 
jtowy w miejscowości górskich, Towa- 
jrzystwo Krzewienia Kulturv Fizycznej 
„Kobiet organizuje w dniach 2--30 lipca 
ib. r. obóż zdrowotny - wypoczynkowy 
ina Huculszczyźnie. 

Obóz położony będzie w przepiękiej 
miejscowości górskiej nad brzegami Cze 
remoszu+w okolicy Żabiego. 
| Uczestniczki obozu mają zagwaranto 


Finlandja walczy 


| Fiński Zw. L; Atletyczny energicznie 
: wystąpił przeciwko tajnemu zawodow- 


|stwu. Związek cofnął wszystkie licen- 
cję, udzielone klubom i organizacjom na 
i różne zawody w ciągu czerwca b. ra 
uzależniając ponowne ich udzielenie od 
dostarczenia, gwarancji co do ścisłego 
i przestrzegania przepisów amatorskich. 


W tym zakresie zarząd główny Zwiąż 
‘ku udzielił dyktatorskich pełnomocnictw $ 


- Obozy letnie 
„organizują "związki Ttobetnicze 

Spät róbotniczy organizuje w tym 
roku cały szereg obozów letnich w róż- 
„nych punktach kraju, jak: na Podkarpa- 
ciu w Buczowie pod Starym Samborem, 
w Oleszowie koło Stanisławowa, w 


żuje się w tej fazie bramką ze strzału, Wielkiej Wsi i t. d. 


Szymczaka. 


Po przerwie gra jest znacznie bar-|tyczne, wi A 
dziej interesująca i wyrównana. Repre-| niewątpliwie zainteresowanie 


Obozy kolarskie, kajakowe. turys- 
wędrowne i stałe — wzbudzą 
licznych 


zentacja gości teraz bardzo często pod | rzecz sportowców robotniczych. 


bramką Flakoahu, lecz nie przynosi to; ) 
natomiast | Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20. 


efektu cyfrowego. Hakoah 
zdobywa trzecią bramkę przez rczerwo 
wego skrzydłowego Aronowicza. 

Nieco później tomaszowianin Gadai 
zdobywa drugi punkt dla reprezentacji i 
Bernstein ustala wynik dnia na 4:2. 

Sędziował bardzo słabo p. Krachulec, 


Zapisy w sekretarjacie WRSKO — 


Czesi piszą 
o Centralnym Instytucie W. F. 
na Bielanach 


W najpoważniejszym dzienniku czes- 


krzywdząc kilkakrotnie swemi mylnemi | kim — „Łidove Noviny“ zamieszczono 


orzeczeniami zespół robotniczy. 


I tak 
nie uznał on bramki dla i. 


reprezentacj 


Pierwszy dzień 
mistrzostw 


Polski w siatkówce męskiej. 


Na stadjonie AZS w parku Skary- 
szewskim rozpoczęły się zawody w siat 
kówce męskiej o mistrzostwo Polski. W 
pierwszym dniu padły wyniki: AZS (War 
sżawa) — Jagiellonja (Białystok) 2:0, 
Cracovia (Kraków) — Unja (Lublin) 2:0. 
KPW Ognisko (Wilno) — Dror (Lwów) 
2:1, Dror — Jagiellonja 2:0, Unia 
Gryff (Toruń) 2:0, Absolwenci (Łódź)— 
Gryft 2:0 (15:12, 15:14), AZS (Warsza- 
wa) — KPW Ognisko 2:0, Cracovia — 
Absolwenci 2:0 (15:6, 15:13). 


Mecze o puhar Davisa. 


W drugim dniu meczu tenisowego 
Francja — Niemcy o puhar Davisa para 
francuska Borotra — Brugnon pokonała 
parę niemiecką Denker — Cramm 5:7, 
6:2, 6:4, 10:8. 

Po drugim dniu 
2:1. 

Pozatem Czechosłowacja wygrała z 
Nowo-Zelandją 4:1, Australja z Japonią 
4:1 i I talia ze Szwajcarją 3:2. 


prowadzi+ Francja 


| artykulik informacyjny o warszawskim 
'CIWF na Bielanach. Autor, poza dane- 
¡mi informacyjnemi, wyjaśnia cele i za- 
dania Instytutu, podkreśla doniosłą rolę 
marsz. Piłsudskiego w wybudowaniu te- 
go polskiego uniwersytetu sportowego. 


Kusociński na zawodach 


międzyszkolnych 


W parku Sobieskiego w Warsza- 
wie rozpoczęły się zawody |ekkoatle- 
tyczne o nagrodę z udziałem zawodni 
ków 30-tu szkół. 

Pierwszego dnia w biegu na 1500 
mtr. startował poza konkursem Janusz 
Kusociński. Osiągnął on na tym dy- 
stansie czas 3:59 sek. W konkursie wy 
grał Narczyński (Gimnazjum Giżyckie 
go) w czasie 4:28. , 

W rzucie kulą Hryniewiecki (Skier 
niewice) pobił rekord szkolny. osiąga- 
jąc dobry wynik 14,67. 

W sztafecie 4X100 mtr. wygrało 
Gimnazium Giżyckiego w czasie 47,4. 


Porażka Volkmerówny 


w Krakowie 
Poza konkursem meczu tenisowego 
Berlin — Kraków rozegrana została gra 


|pokazowa pomiędzy niemką Kaeppel a 
iVolkmerówną, z wynikiem 6:3, na ko- 
rzyść niemki- 


watą opiekę lekarską i  instruktorską. 
Na obozie prowadzone będą zajęcia spor 
towe, gimnastyka, kąpiele słoneczne, 
camping, turystyka górska. 

Koszt pobytu wynosi 80 zł, za czte- 
ry tygodnie. Uczestniczki obozu kerzy= 
stają z 82 proc. ulgi kolejowej w obie 
strony. 

Zgłoszenia — do 15 b. m. w sekre- 
tarjacie Towarzystwa, Warszawa. Ra- 
szyńska 58. 


2 zawodostwem 


swojemu prezesowi, p. Kekkcnenowi. 

Zarządzenia te wywołały zrozumia= 
łą sensację, a fakt ich wvdania Świad- 
czy, iż niezdrowy rozwój stosunków w 
sporcie fińskim budzi najgorsze obawy 
u jego kierowników. 

istnieją domniemania, że rówiocześ- 
nie Zw. Finski podejmie pewna akcję w 
stosunku do sportu innych krajów na tle 
kwestji czystego amatorstwa. 


a 


| 


Nieinteresujący przebieg wczorajszego spotkania | 


Sportowcy polscy | 


popisują się we Francji 


W; Metzu w 'obectości 30:000 widzów | 


MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 
ŚWIATA. . 


PAE I ETTO 


Najwiekszą sensację mistrzostw stano- 
wi porażka Austrij w meczu z Niem- 
caml. Na zdięciu widzimy fragment 
spotkania, który przyniósł piłkarzom 
niemieckim wielki tryumf. 
ASEN LEZ DZYBNESZE TA 


Kraków—Beriin 2:1. 
Drugi dzień kobiecego meczu 
tenisowego. 

W sobotę, w drugim dniu spotkania 
tenisowego Berlin — Kraków para pol- 
ska Jędrzejowska — Volkmerówna od- 
niosła zwycięstwo nad parą niemiecką 
Peilz — Kelmeyer w dwuch setach 6:4 
„0:5. Spotkanie należało dó b. interesu- 
jących agdyż w drugim secie miemki pro* 
wadziły: już 4:1, lecz dzięki znakomitej 


odbyło się święto w. f. z udziałeni 2000 grze Volkmerówny para polska potrafi- 


zawodników, w tej liczbie — 300 pola- 
ków ze wschodniej Francii. 

W grupie polskiej doskonałą postawa 
wyróżniały się oddziały Zw. Strzelec- 
kiego i Sokoła. Obie drużyny ozy- 
mały od jury srebrne medale z dyp'oma- 
mi honorowemi. , , 


Finowie przygoto- 


wują się 
do Igrzysk Olimpijskich 


j 


ła nietylko wyrównać, lecz 
również zwycięstwo. 


r 
Sląsk polski— Slask 
niemiecki 8:1 


Katowice, 9 czerwca. 
Na kortach Pogoni katowickiej w 
niekorzystnych warunkach atmosfe- 
rycznych rozpoczął się” mecz tenisowy 
pomiędzy Ślaskiem polskim a Śląskiem 
niemieckim. Pierwszego dnia rozegra- 
no cztery mecze, które przyniosły po- 


uzyskać 


W związku z igrzyskami olimpijskie- | lakom aż trzy zwyciestwą. 


mi 1936 roku, — Fiński Zw. L, Atletycz= 


ny przeprowadza w r. b. specjalne kur- (Polska) przegrał 
sy instruktorskie oraz specjalne kursy, 3:6, 5:7, a Becker 


treningowe dla zawodników. 


Godzi się nadmienić, że oddzielne 
kursy przeprowadzone będą dla ługo- 
dystansowców, dla  sprinterów, 
skoczków i miotaczy. 


Polacy z Belgji 
na.zawodach w Warszawie 


Na igrzyska sportowe emigracji pol- 
skiej w Warszawie — polacy z Belgii 
przyjadą w składzie: 10 lekkoatletów, 
14 piłkarzy, 4 kolarzy, 3 bokserów, 2 
pływaków. 


` Trener piłkarski 
PZPN-u w Gdyni 


Dla podniesienia poziomu piłki nożnej 
przyjedzie w tych dniach do Gdyni tre- 
ner PZPN, Spojda, b. internacjonał 
Polski. 

Spojda pozostanie w Gdyni przez 
trzy miesiące. Trenować on będzie pił- 
karzy Gedanii i innych klubów polskich. 


fso-Hollo i Nurmi 


w Sowietach? 


Prasa fińska donosi, jakoby Nurmi i 
Iso-Hollo zobowiązali się do kilku star- 
tów w Sowietach. 


W grze pojedńczei panów Stadler 
z Rongem (Niemcy) 
(P.) wygrał z Wie- 
czorkiem (N) 6:2. 6:2. 

W grze poiedyńczei pań Gaidzian- 
ka (P) zwyciężyła Muellerównę (N) 


dla| 6:4, 5:7, 7:5. 


W grze podwójnej panów para pol 
ska Bratek — Foerster odniosła zwy- 
cięstwo nad parą niemiecką Fichner— 
Neumann 6:2, 6:3. 

Po pierwszym dniu prowadzi: Pol- 
ska 3:1, A ” 


Szermierze polscy 


na obozie treningowym 


W ub, Środę na terenie Centralnego 
Instytutu W. F. na Bielanach rozpoczął 
się obóz treningowy czołowych naszych 
szermierzy przed mistrzostwami świnta. 

Kierownikiem obozu jest trener p. 
Szombatelly. Na obóz zakwalilikowa= 
nych zostało 21 szermierzy, nazwiska 
których w swoim czasie podawaliśmy. 


Jeden zarobić, 
drugi stracił 
„Ligowe drużyny angielskie po zam- 
kniętym „obecnie sezonie ligowyjn do- 
konnią bilansu swoich strat i zysków. 
I tak: Liverpool zamknął sszon ligo- 
wy deficytem 4000 funtów. podczas kie- 


dy np. Middlesborough zanotował zysk 
— 3600 funtów. 


Bu 8 


Codzienna nowelka. „Expressu"- 


Glos z oddali 


Był późny wieczór jesienhy. Bezna- 
dziejny deszcz siekł o szyby pokoju, w 
którym zgromadziło się dość liczne to- 
warzystwo. 
stołu, obecni raczyli się winem i czarną ` 
kawą. 

Po ożywionej dyskusii na temat nie- 
wyjaśnionych i tajemniczych zjawisk, 
spotykanych w życiu, pokój zaległa cisza. ! 

Wtem zabrał głos inż. Lebrun, który 
przez cały czas przysłuchiwał się roz- 
mowom, nie zabierając jednak głosu. 

— Słyszę, że część obecnych dość 
sceptycznie zapatruje. się na pewne nie- 
wytłumaczone zjawiska, których nieje- 
den z nas był świadkiem. Chcę opnwie- 
dzieć wam przeto przeżycie, jakie spot- 
kało mnie pod koniec wojny Światowej. 

Jako oficer łącznikowy, byłem odko- 
menderowany na 10-y odcinek frontu 
we Flandrji. Wraz z kilkoma towarzy- 
szami zamieszkaliśmy mały domek dre- 
wniany, leżący odłogiem. Domek ten 
musiał należeć do jakiegoś dziwaka. któ 
ry zapragnął zamieszkać zdala od zgieł- 
ku i hałasu wielkomiejskiego, w znacz- 
nej odległości od szosy i toru koleiowe- 
go. Ulokowaliśmy się tam bardzo wy- 
godnie, a ponieważ główna linia frontu 
znajdowała się o 3 klm. przed nami, ży- | 
ło nam się niezgorzej. 

Pewnego razu, w głuchą noc paź- | 
dziernikową, znajdowałem się w małej 
wieżyczce tego dziwnego budynku, któ- | 
ra służyć musiała jego właścicielowi za 
laboratorium. Stanąwszy przy oknie, 
spoglądałem wdal, myśląc o tem, kiedy 
wreszcie ta okropna rzeź się skończy. 
Na dole panował dziwnie beztroski na- 
strój. Koledzy moi grali w karty i kości: 
kilku z nich śpiewało „Madelon“. 

W powietrzu wisiała jakaś ponura, 
złowroga cisza. 

Nagle wydało mi się, że mnie ktoś 
woła z oddali: „Janku, Janku“. Głos 
był dziwnie znajomy, nie mogłem sobie 
jednak przypomnieć, do kogo należał. 
Wychyliłem się przez okno, nadsłuchu- 


— Janku, Janku!... - 

Automatycznie niemal, pod wpływem 
jakiejś niewidzialnej siły, począłem po- 
suwać się ku drzwiom, poczem zszedłer: 
powoli na dół. Wołanie, raz słabsze rr 
wyraźńiejsze, dochodziło z oddali. Nie 
widząc, co się dokoła mnie dzieje. pasu- 
wałem się naprzód, pozostając ciągle pnd 
wpływem jakiejś hypnotycznej siły. — ' 
Gdy uszedłeń około stu pięćdziesięciu 
kroków, powietrzem wstrząsnął gwał- 
towny wybuch. W tym momencie obu- 
dziłem się jak ze snu, Odwróciłem się. 
Włosy żieżyły mi się na głowie. i 

Domek, który rozbrzmiewał przed 
chwilą pieśnią i weselem, stał w płomie- 
niach. Jakiś zbłąkany pocisk uderzył w 
drewniany budynek, wzniecając pożar i 
zabijając wszystkich, którzy przebywali 
wewnątrz. 

Pobiegłem jak szalony spowrotem. 
Wszyscy moi towarzysze w liczbie dzie 
sięciu, znaleźli śmierć. Ja jeden cudem 
jakimś uszedłem z życiem. Ocalił mnie 
głos z oddali, wołający: „Janku, Janku! 

Wołanie umilkło. 

Jadąc motocyklem do naibliższego 
odcinka frontowego, rozpamiętywałem 
ostatnie straszne przeżycie. 

I nagle błyskawica przypomnienia ol- 
śniła mój mózg: ten wołający głos, — 
wszak to był głos mej matkil... Ta ko-, 
chająca mnie ponad wszystko istota w 
jakiś telepatyczny sposób wyczuła gro- 
żące mi niebezpieczeństwo i wołaniem 
swem ostrzegła mnie... 

Następnego dnia nadeszła pod moim 
adresem depesza, zawiadamiająca mnie 
o śmierci matki. Chorowała od dość 
dawna — wiedziałem o tem. 

Jak się później dowiedziałem, w 0- 
statnich chwilach swego życia poczęła 
zdradzać wielki niepokój, wołając kilka- 
krotnie: „Janku, Janku!'. Głos jei do- 
tarł aż do mnie i ocalił mi życie. Ra 

„et. 
ETO ATAN EERSTE ZZOZAOZOP WZ ZA. 
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Pat: — Poco tam grzebiesz w tylil 


Pat: — Tym. razem udał ci się po- | 


śmietniku?  . mysla Z tego pudełka zrobimy aparat," tyczne!.. Nie trzeba się wzałe uśmic” 
Patachon: Znalazłem świetne fo-|a ty z tej szczotki wystrugaj porządny | chać!... Gsobiste zjawienie się fotog' a 
tografie.. = staty W ; iujących  zbyteczne!.. Nasz aparat 
Pat: -— I co z tem ziobisz?.. Kto Patachon: —  Oczywiście!.. Inte-| zdejmuje na odległość!.. To, co kosz- 
od ciebie kupi stare zdięcia?... res rójdzie jak po maśle!... klien-| tuje w zakładzie fotograficznym zło- 
Patachon: Sam się zaraz przeko |tom rozdamy stare fotografie, znalezio- tówkę albo i więcej, u nas tylko 20 
nasz!.. Zostaniemy fotografami! groszy!.. Panowie i panie!.. Foto- 


i b na Śmietniku!... 


grafje tanie!.. 20 groszy włóż, zrobi- 


my cyk! — i jużl.» 


Żołnierz: — Fotografja jurrrrrrrsza 
klasssssssa!.. Patrz, Mańka, wyglą” 
dasz. jak prawdziwa Marlena Wy- 
trych... -A ja conajmniej jak generał!.. 

Starszy pan: — To niby ja?... Z. mo- Patachon: — Żadnego zakładu nie 
nokleń, w cylindrze?.. Śliczne zdję-| otwieramy!.. Robimy zdięcia tylko 
cośrdlastych frajerów? © cie!.. "Bardzo młodo . wyglądam!...| na wolnem: powietrzu... Dla nas leży 
coePatachon; = Gykaj, cykaj.. Mam) Nie' wieni dlaczego wszyscy nazywają {forsa na ulicy! 
już coś dla tej pary i dla tego starego! ! mnie, staruszkiem!.„. Dziękuję panom... __ i 


4 > aw 
Pat: — Forsy mamy teraz jak lo- 
dül.. Możemy nawet założyć własny 
zakład fotograficzny pod firmą: 
„Pat, Patachon i Bida“. 


Pat: — Panie starszy, odsuń się 
pan na chwileczkę, zaraz paña też zdej 
miemy.. A pan ułan zechce się trochę 
przybliżyć. O, tak... Może pan stanąć 
na „spoczmii*, ja wymagalny nie je- 
stem». (do Patachona pocichu): Masz 


pom 
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Pat: — Panie szanowny!!... Na chwif 
leczkę'.. Zrobimy panu eleganckie 
zdjęcie na koniu!... 

Przechodzień: — Czego mi pan gło- 
wę zawraca!... Nie chcę żadnej 
grafii! 

Patachon: — Za chwileczkę... Cze- 
kaj pan.. Mam dla pana coś „extra“! 


adi Enzo E "au reses 

Pat: — Uciekł.. A szkoda... Pat: — Rzeczywiście... Bardzo po 
czego on się tak bał?... dobna... Ale dlaczego on uciekł?... Nie 
Patchon; — Wielka szkoda.. Bo mogę tego pojąć! To skandall.. Na 
właśnie miałem dla niego bardzo gu*'sza strata!.. Teraz takiego podobnego 

foto-f stowną fotografię... 1 podobną do nie-; już nie znajdziemy! 
go kubek w kubek... Patachon: — Ja tego płazem nie pu- 
szczę!.. Bierz aparat i jazda!.. Za 


nimi 
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Komisarz: — Dziękuję panom ser- 


Policjant: — Tak jest.. Zgadza się 


Pat: — O, tam! Widzisz -go?...| 


To on!.. Panie szanowny, zapłacj pan; w zupełności.. To jest fotografia tego | decznie ża pomoc w przyłapaniu tego 

za zdijęcie!... U nas darmochy miema!...| pana.. Ładnego ptaszka panowie zła” | niebezpiecznego bandyty, który dopie- 
Przechodzień: — Odczepcie się ode | pali... Proszę wszyscy «do komisa-|ro przed kilku dniami uciekł z więzie- 

mnie, bo inaczej z wami pogadam! | riatu! AC nia.. Oto nagroda, jaką wyznaczyłliś- 
Patachon: — To wykup pan swoje| “Pats = Ciekaw jestem, co to teraz| my za złapanie tego ptaszka, w sumie 

zdięcie zrozumiano?... Policja!.. Ła-, będzie... ET i 1.000 złotych! 

pać!... pE | Patachon: — Żeby nas tylko do ciu- Pat: — | my dziękujemy.. Gwoli 


|PY nie wsadzili... ścisłości musimy zaznaczyć panu komi 
i sarzowi, że łapanie najniebezpieczniej- 
szych bandytów to nasza specjalność... 


" 


